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Kapitulacja armii Epiru i Macedonii
Król grecki uciekł a następca tronu jest internowany przez Anglików — Grecy 
przyjęli z radością kapitulację — Zanosi się na drugą Dunkierkę w Pireusie

G łów na K w atera  W odza, 24 k w ietn ia . — N aczelna  K om enda N iem ieckich  Sił 
Zbrojnych kom unikuje:

„Osaczone przez oddziały niemieckie I włoskie 
armie Epiru I Macedonii złożyły broń."

Układ w Salonikach rezultatem osaczenia Greków
Berlin, 24 k w ie tn ia .  — N acze ln a  K o m e n d a  N ie m ie c k ic h  S ił Z b ro jn y c h  k o m u n ik u je :

„W  toku o fen sy w n y ch  operacyj n iem ieck ich  oddzia łów  w  kieru nku fla n k i g re c k ic h  
armlj północnych , od dnia 20 k w ietn ia  m ia ły  m ie jsce  w yp ad k i lo k a ln y ch  k ap ltu lacyj  
i złożenia broni, zaproponow anych  K om endzie 12-ej a rm ii n iem ieck iej.

K iedy w  dniu  22 k w ietn ia  delegacja  greck a zaproponow ała  złożen ie  broni wobec  
dowódcy 11-ej a rm ii w ło sk iej na fron cie  E p iru ,  sk a p itu lo w a ły  w szy stk ie  arm ie g rec­
kie Epiru I M acedonii, osaczon e na p ó łn ocy  przez w o jsk a  w łosk ie, zaś od w schodu  
przez w ojska n iem ieck ie  oraz odcięte od k o m un ikacyjn ych  połączeń o d  ty łu .

A kt k a p ltu la cy jn y  z o s ta ł  pod p isan y w S a lo n ik a ch  przez d e leg a tó w  N aczeln ych  
Komend sp rzym ierzon ych  z Jednej oraz przez nacze ln ego  dow ódcę w o jsk  o p ack ich  
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Sprzeczny z prawdą komunikat Reutera
8 6 1 * pnńbywm  «b#c*l« k rś l  g m d d  I *r##u? —  TmWmmhnIi

Oi«k6* * p»**du rmlr o ń c n l« p#rb*Mm«yj kmpMmlmeyjny*
Lizbona, 24 kwietnia. — W edług informacji 

londyńskiej służby prasow ej, król Je rzy  grecki 
wraz z księciem następcą tronu i członkami rzą­
du opuścił Ateny. W  proklamacji królewskiej 
oświadczono, iż król zam ierza kontynuować 
działania wojenne z  w yspy Krety.

Stambuł, 24 kwietnia. — W edług tu nade- 
szłych informacji, »komunikat „Reutera“ doty­
czący ucieczki króla greckiego oraz następcy 
bonu z Aten na w yspę Kretę nie pokryw a się 
z prawdą, bowiem grecki następca tronu od sze­
regu dni baw i poza Atenami, skąd został przez 
Anglików wywieziony i internowany na wyspie 
Krecie.

Berlin, 24 kwietnia. — W  czasie rokowań ka- 
Pitulacyjnych jakie odbyw ały się w greckiej 
kwaterze głównej z oficerami naczelnego do-

wódz tw a armii greckiej przed budynkiem, w 
którym  odbywano rozm owy zebrały  się tłumy 
greckich żołnierzy. Na czoło tych żołnierzy w y­
bijali się t. zw. „ewzoni“ stanow iący elitę armii 
greckiej. W śród tłumu znalazła się również spo­
ra  liczba cywilnej ludności greckiej, k tóra z nie­
cierpliwością oczekiwała na decydujący zwrot, 
k tóryby położył kres beznadziejnej walce, Kie­
dy następnie dowiedziano się o wyniku pertrak- 
tacyj, dało się zauważyć powszechne zadowole­
nie. Tłum żegnał opuszczających budynek ofice­
rów  i okrzykami dawał, w yraz swemu zadowo­
leniu.

K anclerz H itler  obchodził uroczystość  sw ych  urodzin  w  K w aterze G łów nej n a  połud­
n iow ym  w schodzie E u rop y. — Z d jęcie n asze p rzedstaw ia sk ładan ie  M u życzeń przez 
dow ódców  N iem ieck ich  S ił  Z brojnych: m arszałka G oerlnga, feld m arsza łk ów  v . Brau- 

c h its c h a  I K eitela  oraz w ie lk ieg o  adm irała  d-ra h. c. Raedera.

N acze ln ik  p ań s tw a  H o r tb y  n a k a z a ł zw oln ien ie .
jngoałow iańflk jch  jeńców  w o jen n y ch  narodow ości

W portach południowej Grecji panüje n #
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Bukareszt, 24 kwietnia. — W  wfeUdcb portach 

M  wschodniej części Q recii panuje ożywiony 
roch. Na drogach dojazdow ych do portów  i po­
mostów załadowczych gromadzą się kolumny 
wojsk, średn ie  i m ałe parow ce o raz  łodzie-mo-, 
torowe i ku try  czekają gotowe na załadowanie 
Anglików. Zarówno przed Piretis jak i Volos 
krążą poza obrębeęB portów  liczne okręty, ocze­
kujące widocznie aa  rozkaz dobicia do mniej 
uszkodzonych części mola. Eskadry samolotów 
niemieckich płoszą nieustannie grupy wojsk, go­
towych do odpłynięcia oraz  przeszkadzają w 
załadowaniu ich na okręty. Również osiadłe na, 
snte i zatopione okręty  utrudniają niezwykle 
uch w portach.

Ankara, 24  kwietnia. —  Wiadomość o skutecz­
nym ataku niemieckich eskadr powietrznych na 
W c isk i transport konwojowany, płynący w 
'dotrie między Eubeą i Krętą, w  czasie którego 
sa topiono 5 transportowców , naładowanych 
wojskami brytyjskim i, w yw arła  w  tutejszych 
colach wojskowych i politycznych głębokie w ra- 
•e°ie. Jak w  zw iązk i z  tym donoszą z  Aten, w 
:ransporcie tym jechały wojska pochodzące z 

hryiyjddef. PaOd to zoztoly zahwtowane 
okręty na wschodnim wybrzeżu Grecji jesz- 

^  v  nocy gg ^W ztolę, podczaz gdy wolska 
iiutrąhjgUe I greckie musiały w  międzyczasie 
*°c* t'^zacie te  wałki na froncie Larissy *i w . gó-

SakaMd. 3* kwietnia. — W zajętym przez
oiska niemieckie wschodnio-greckłm porcie 
°*°s natknięto się na licznych greckich i le- 
■aotyńskich m arynarzy, którzy opowiadali dia- 
ikterystyczne szczegóły n  tomat ostatnich dni
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panowania Anglików w  tym porcie. Celem za­
pewnienia obsługi wszystkich greckich okrętów, 
stojących w portach w  Volos i Chalkis przezna­
czonych do przewiezienia wojsk brytyjskich, 
Anglicy starali się zaangażow ać większa ilość 
m arynarzy greckich na przejazd transportow ­
ców do Egiptu. Ponieważ m arynarze ci odmó­
wili. nie chcąc jechać w  angielskich transpor­
tach konwojowanych, przy czym oświadczyli, 
że nie pragną płynąć na pewną śmierć, Anglicy 
chwycili się m etod przymusu, co doprowadziło 
do licznych gwałtownych scen.

Sztokholm, 24 kwietnia. — Urzędowy komu­
nikat głównej . kw atery brytyjskiej w Grecji 
przyznaje w dniu 22 kwietnia, że główny ciężar 
oporu przeciwko zwycięsko posuwającym  się 
wojskom niemieckim spoczywał na Qrekach. — 
Na lewym skrzydle frontu grccko-brytyjskiego, 
według tego urzędowego komunikatu, nie znaj­
dują się już żadne brytyjskie jednostki. Angli­
cy skoncentrowali się na prawym skrzydle w 
tylnych liniach położonych najbliżej portów, w 
których odbywa się ładowanie na okręty. Ten 
sam urzędowy komunikat stw ierdza, żc odwrót 
wojsk australijskich 1 nowozelandzkich jest 
kryty.

Nowy Jork, 24 kwietnia. — Londyński „Tl- i 
mes“ nisze —- według doniesienia „New York 
Post“ — w związku z sytuacją bałkańską, że 
nie ma nadziei ani na uzyskanie przez wojska ! 
brytyjskie chwili w ytoW eeto. ani też na zatrzy-1 
manie pochodu Niemców w Grecji. Przewaga 1 
Niemców pod względem Bośd tonków I samoto-1 
tów umożliwia Im utrzymywanie mtolego nad-1 
dm. Nlemlcdde bombowce I Wako latające ma-1

szyny bojowe ścigają bez wytchnienia ogniem 
karabinów m aszynowych wojska i transporty 
angielskie. W prawdzie tu i ówdzie udaje się 
brytyjskiej flocię powietrznej odeprzeć atak, 
jednak Anglicy posiadają zbyt mało maszyn, 
aby móc wszędzie działać. Anglicy muszą się 
zadowalać karabinami maszynowym i, osadzony­
mi na samochodach ciężarow ych do obrony 
przed lotnikami niemieckimi.

Londyn, 24 kwietnia. — Jak  donosi United 
P ress“, z Londynu, cenzor zatwierdgU londjbfS 
skie doniesienia z  poniedziafka^iećEora, według 
których planow^Deawfcofanie się brytyjskiego 
korpusW ^kspedycyjnego t  -Grecji pociągnie za 
sobą przypuszczalnie podobne s tra ty  w  ludziach 
i matej& lach, jakie w swoim czasie poniosła An- 
jitia-przy pamiętnej ucieczce z  Dunkierki po bit-

M o t z u o k a  w  T e n n o
Sprawozdanie z podróży do Europy
T o k io , 24 k w ie tn ia .  —  N a  k o n f e r e n c j i  

s p ra w o z d a w c z e j  m i n i s t r a  M atsu o k L  u  p r e  
m ie r a  K o n o y e  b y l i  r ó w n ie ż  o b e c n i  m in i ­
s t e r  s ta n u  o r a z  d y r e k t o r z y  m in i s t e r s tw a  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h -  N a s t ę p n ie  M a ts n -  
ofea p r z y j ą ł  k o le jn o  p r z e d s t a w ic i e l i  p r a s y  
ja p o ń s k ie j  i z a g r a n i c z n e j ,  p o c z e m  w z ią ł  
u d z ia ł  w  ś c iś le js z e j  r a d z i e  g a b in e to w e j ,  a  
p ó ź n ie j  b y ł  p r z y j ę ty  b a  n i e m a l  d w u g o ­
d z in n e j  a u d ie n c j i  p r z e z  T e n n o . W  j a k i ś  
c z a s  p o te m  M a ts u o k a  o b r a d o w a ł  n a  k o n ­
f e r e n c j i  ł ą c z n ik o w e j  r z ą d u  z p r z e d s ta w i ­
c ie la m i  s i ł  z l  r o jn y c h  n a  t e m a t  n o w e g o  
u p o r z ą d k o w a n ia  E u r o p y  p r z e z  N ie m c y  
i W ło c h y  o r a z  n a  t e m a t  w s tę p n y c h  ro k o ­
w a ń  i z a w a r c ia  p a k tu  n e u tr a ln o ś c i  z  M o s 
k w ą . W  k o n f e r e n c j i  t e j  b r a l i  u d z ia ł  p r e ­
m ie r  K o n o y e , o b a j  m in is t r o w ie  s i ł  z b ro j ­
n y c h , s z e fo w ie  s z ta b ó w  g e n e ra ln e g o  i a d ­
m ir a ls k ie g o ,  o r a z  m in i s t r o r  s p r a w  w e ­
w n ę trz n y c h  z s z e re g ie m  n a c z e ln ik ó w  w y ­
dz ia łó w .
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Z agrzeb , 24 k w ie tn ia . —  N o w o m ia n o -  
w a n y  p oeeł n ie m ie c k i w  Z a g rzeb iu  K a ­
s c h e  w rę c z y ł s zefo w i p a ń s tw a  c h o r w a c k ie  
g o  d r  Paveli«*zowi n a  u r o c z y ste j  a u d ie n ­
c j i  aw oje  U aty  n w ie n g i # W # j # 0&

Z y a k i  I  k h  r o z d z l o #
Kraków, w kwietniu.
Gospodarka w ramach państw a — jak już nie­

jednokrotnie mieliśmy sposobność zaznaczać — 
służy nie tylko na opędzenie b ig łącyclf potreeb 
jednostek, ale także" na ogóliyelsze szersze cele, #  
związane z  potrzebami i wymaganiami państwa. 
W ynika z  » ło ż e ń  naó&fl&a. które nie jest zesu- 
moxtglfBem ibpszc^golnych zamieszkujących ie ^  
jednostek, ale stanowi samo dla siebie odrębny 
OTgaoizm, kierujący się własnymi prawami i od­

c zu w ający  potrzeby niewspółmierne z potrzeba­
mi poszczególnych jego obywateli. Dla zaspoko­
jenia tych potrzeb i wypełnienia swoich specjal­
nych zadań państwo dysponuje odpowiednimi 
środkami, czerpanymi z owoców gospodarow a­
nia- tak  poszczególnych obywateli, jak  i z do­
chodów uzyskiwanych z obiektów stanowiących 
w łasność państw a. W łasność pryw atna ma więc 
do spełnienia dwa zadania: po pierwsze dostar­
czenie środków do życi# swoim właścicielom, 
po drugie zapewnienie państwu dostatecznej 
ilości środków materialnych, niezbędnych dla 
wypełnienia jego zadań.

Zadania własności pryw atnej są więc bar­
dzo różnorodne, a jej znaczenie niezmiernie do­
niosłe. Nic więc dziwnego, że państwo przyw ią­
zuje do stanu i rozwoju tej własności bardzo du­
żą wagę. Zadania własności pryw atnej — o ile 
chodzi o interes naństw owy — nie polegają tyl­
ko na dostarczaniu dochodów. Państw o opiera­
jąc większość swoich zysków  na źródłach go­
spodarki indywidualnej, musi dbać o należyty 
rozwój i opłacalność tej gospodarki. W  przeciw­
nym bowiem ra# e , w wypadku małej rentowno­
ści, wyschłoby źródło stanowiące główny rezer­
w uar sił i środków zasilających kasę państwo­
wą. Polityka państw owa wobec gospodarki in­
dywidualnej musi być nacechowana ‘niesłychana 
delikatnością i wyczuciem jej istotnego położe­
nia. tak jak rolnik musi nieustannie baczyć w 
jakim stanie znajduje się kawałek ziemi, stano­
wiący główne, a często jedyne źródło utrzym a­
nia. Stad też historia państw  pomimo różnych 
nazw, nadawanych różnolitym kierunkom wysił­
ków państw owy cli — streszcza się w gruncie 
rzeczy w  zapewnienia obywatelom maximum i
możliwości zarobkowych i dochodowych, zresztą 
w e własnym, dobrze zrozumianym interesie.

Jeżeli chodzi o ntoamek ilości I dochodowo­
ści zoapodaratw indywidualnych, lo zasadnicza 
różnica zack xb l pomiędzy zyZfemamł kapitali- 
dycznym  a tak zwanym kierowanym. Gospodar­
ka kapüallztyczna, uznająca tylko luźna kontro­
lę padztwową nad czynnościami gospodarczym* 
awych obywateR zezwala, a nawet zachęca do 
walkf konkurencyjne*, nie wyłączając k* na|- 
m trzekzyd i ferm lak zmowy, treaty. kartele 
Wd. Wm*y*a* to dzieje mię w  hm*# uzyskania 

m fw yżazych synków przez jednostkę.



która z kolei musi się dzielić swoim dochodem 
z p a ń s tw e m w  m yśiogóluej zasada obowiązują­
cej pod tym względem we wszystkich syste­
mach ekonomicznych. omawianym systemie 
notorycznym jest natomiast fakt, że zwiększenie 
zysku państwa w drodze ściągania wyższego 
p o datkuod  wzbogaconej na waice konkurencyj­
nej jednostki, jest tylko pozorne, Gzyż można 
bowiem nazwać zyskiem pewne zwiększenie 
su m ydochodow ejz  jednego źródła, p odczasgdy  
równocześnie szereg innych źródeł dostarczają­
cych mniejszych, ale niemniej realnych docho­
dów wysechł i zamarł, zabity przez „szczęśliw- 
s z e g o w s w y c h o p e ra c ja c h “ konkurenta.

Inaczej, a znacznie bardziej życiowo i ko­
rzystniej dla państw a oraz dla poszczególnych 
komórek gospodarczych reguluje tę spraw ę sy­
stem gospodarki kierowanej. Dopuszczając wol­
na konkurencjęw pew nych  granicach,nie zezwa­
la on na dzika orgię wzajemnego „zagryzania 
Sie“ konkurentów, przez co ułatwia współżycie 
miększej liczby w arsztatów  pracy. Takie w a­
runki nie sp rzy ja ją tw orzen iu  wielkich gigantów 
produkcyjnych, ale jednostkom, zw łaszcza słab­
szym, gw arantują możność spokojnego utrzy­
mania s ię lp ro d u k c y jn e jp ra cy .G o sp o d a rk a  kie­
rowana wkracza z natu ry  rzeczy głębiej i 
wszechstronniej we wszystkie dziedziny życia 
produkcyjnego 1 w  ogóle gospodarczego, stąd 
też w ynika konieczność utrzym ania znacznego 
aparatu  administracyjnego, opłacanego ze skar­
bu państwa. Glężar utrzym ania tego aparatu 
jest nieuniknionym następstw em  dodatnich stron 
wypływających z wszechstronnej opieki pań­
stwa nad gospodarstwami indywidualnymi i

rentujc się wielokrotnie w porównaniu z fanfar 
stycznymi kosztami wolnej walki konkurencyj­
nej.

^ te g o te ż p o w o d u ro z d z ia łz y s k ó w  płynących 
z różnych gałęzi gospodarki indywidualnej jest 
inny niż w  systemie kapitalistycznym, podczas 
kiedy w  tej ostatniej tendencję do wyłącznego 
zgarniania całego zysku ma, a naw et powinien 
ujawniać przedsiębiorca, to w gospodarce kie­
rowanej granice zysków są ściśle określone, 
w skażem y tu na jeden chociażby przykład 
ograniczenia maksymalnej wysokości oprocen- 
tow an iaakcy j. Dalej przytoczyć tu można ceny 
maksymalne tak hurtow e jak  i detaliczne. Ta 
granica zysków to olbrzymie dobrodziejstwo 
dla szerokich mas ż y ją c y c h z o g ra n ic zo n y c h d o - 
chodów. Roza ty m z a p o b ie g a o n a sza lo w i boga­
cenia się. takcharak te rystycznem u dla systemu 
kapitalistycznego i gw arantuje rentowność na­
wet m ałych o śro d k ó w ! w arszta tów  pracy, któ­
re w warunkach wolnej konkurencji byłyby na­
rażone na niechybne wchłonięcie p rzez piętro­
we trusty  i kartele. Ograniczenie zysków  to 
sp raw an iezm iern ieskom pllkow anai tru d n a .w y - 
m ag ającazaró w n o  dużego doświadczenia czyn­
ników kierowniczych, jak i wysokiego zmysłu 
o b y w ate łsk ieg o ie ty czn eg o sk ro m n eg o w y tw ó r- 
cy. Tendencja jednak w całym  życiu gospodar­
czym idzie właśnie w tym kierunku . Im ży w sze  
napięcie życia ekonomicznego, tym  kontrola 
państw owa nad nim musi być silniejsza i sku- 
teczn ie jsza ,g d y ż tx d k o p o d  tym  w arunkiem m o- 
że nastąpić wyeliminowanie dzikiej konkuren­
cji i tylko w ów czas moga się w pełni ujawnić 
dodatnie strony gospodarki kierowanej.

HULL I H A LIFA X
„Trzy największe niebezpieczeństwa 

grożące Anglii"
W a s z y n g to n ,  24 k w ie tn ia .  —  P r z e d  k o n  

ferjan c ją  z a m b a s a d o re m  b r y ty j s k im  w 
S ta n a c h  Z jed n o czo n y ch  lo rd e m  H a l if a x e m  
i p o s łe m  a u s t r a l i j s k im  C asey , s e k re ta rz  
s ta n u  H u l l  m ia !  o św ia d cz y ć  w o b ec  p rz e d ­
s ta w ic ie l i  p r a s y  sw e  w ra ż e n ia  o  ro zw o ju  
w y p a d k ó w  n a  a re n ie  m ię d z y n a ro d o w ej. 
P r z y  te j  o k a z ji  s ta ra ?  s ię  w y w o ła ć  w ra ż e ­
n ie  j a k o b y  „ s y tu a c ja  W ie lk ie j  B r y ta n i i  
n ie  b y ła  k a ta s t r o f a ln ą “, o raz  że  n a le ż y  o-

ezekiwaÓ d e c y d u ją c e j  z m ia n y  n a  lepsze. 
W  s k ra jn e j  sp rzeczn o śc i do ty c h  o p ty m i­
s ty c z n y c h  w y w o d ó w  H u l la  p o z o s ta ją  o w ia  
n e  p e sy m iz m e m  u w a g i b r y ty j s k ie g o  a m b a  
s a d o ra  H a l if a x a  p o  k o n fe re n c ji ,  o d b y te j
z H u llem . S y tu a c ję  w  r e jo n ie  ś ró d z ie m n o ­
m o rsk im , s t r a ty  b ry ty js k ie g o  to n a ż u  o k rę ­
to w eg o  i  b o m b a rd o w a n ie  z  p o w ie tr z a  a n ­
g ie lsk ic h  m ia s t  o k reś li!  H a l i f a x  j a k o  „ trz y  
n a jw ię k s z e  n ieb e z p iec z e ń s tw a  g ro ż ą c e  A n ­
g l i i“. N a  p y ta n ie ,  k tó re  z  ty c h  trz e c h  n ie ­
b e z p ieczeń stw  n a jb a r d z ie j  z a g ra ż a ja  A n ­
g lii ,  n ie  u d z ie li!  o n  w  re z u lta c ie  o d p o ­
w ied z i, b o w iem  w sz y s tk ie  są  d la  A n g li i  
ró w n ie  n ieb ezp ieczn e .

Naprężenie między Moskwę I Waszyngtonem
Bememeyfm# Wwleeleuł* :  Ameryki

N o w y  J o r k ,  24 k w ie tn i a .  —  A r t y k u ł  m o  
s k ie w s k ie j  „ P r a w d y “  - z a r z u c a ją c y  w  o- 
s t r y c h  s ło w a c h  r z ą d o w i  A n g l i i  i  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h , iż  c h c ą  w c ią g n ą ć  R o s ję  w  
w o jn ę  p r z e c iw  N ie m c o m  i  J a p o n i i ,  w y w o ­
ł a ł  t a  b a rd z o  s i ln e  w ra ż e n ie ,  a  d z ie n n ik i  
n ie d z ie ln e  p r z y to c z y ły  go  n a  p ie r w s z y c h  
s tr o n a c h .  W n io s k u ją  t u  z  te g o , ż e  o s ta ­
tn ie  n a d z ie je  co  d o  n a w i ą z a n i a  w s p ó łp r a ­
cy  z  R o s j ą  s o w ie c k ą  z o s ta ły  o b e c n ie  o s ta ­
te c z n ie  p o g rz e b a n e .  W  p r z y j ę c iu  w y d a ­
n y m  w  p i ą t e k  p r z e z  a m b a s a d o r a  so w ie c ­
k ie g o  z a u w a ż o n o  b r a k  n ie  t y lk o  s z e fa  w y  
d z ia łu  r o s y js k ie g o  w  d e p a r t a m e n c ie  s t a ­
n u ,  a l e  t a k ż e  w s z y s tk ic h  w y ż s z y c h  p r z e d ­
s ta w ic ie l i  r z ą d u  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h , 
k t ó r z y  je s z c z e  n a  p o p r z e d n im  p r z y j ę c iu  
p o ja w il i  s ię  w  k o m p le c ie , z w ic e m in i­
s t r e m  W a lla c e  n a  c ze le .

PO PA K C IE  MOSKWA — TOKIO 
Przerwanie rozmów dyplomatycznych 

amerykafisko-rosyjskleh
.W a s z y n g to n , 24 k w ie tn ia .  —  S to s u n k i  

a m e r y k a ń s k o  - r o s y j s k ie ,  j a k  n a d m ie n ia ­
j ą  w  k o ła c h  p o l i ty c z n y c h  o d  c z a s u  z a w a r  
c ia  p a k tu  j a p o ń s k o  -  r o s y js k ie g o  p o g o r ­
s z y ły  s ię  d o  te g o  s to p n ia ,  że  l ic z ą  s ię  z  m o  
ż l iw o ś c ią  ź a r z ą d z e n ia  w  n a jb l iż s z y m  cza- 

k s ie  n o w y c h  o g r a n ic z e ń  w y w o z u  ze  S ta -  
'  n ó # H g je d a o c e o n y c h  d o  R o s j i .  R o z m o w y  
a m b a s a d o r a  ró s y js k ie g e »  _ Ę o n s t a n t y n a  
D o m a ń s k ie g o  z  o e p a rtam en tg ih ^ M z& iu *  
k tó r y m  p o w s z e c h n ie  p r z y p i s u je  s ię  w ie l  
k ą  d o n io s ło ś ć , o d  c z a s u  z a w a r c i a  p a k tu  
z o s ta ły  p r z e r w a n e  i  j a k  p r z y p u s z c z a ją  
n ie  b ę d ą  w  n a jb l iż s z y m  c z a s ie  p o d ję te .

MARSZ PRZEZ IRAK
Urzędowy komunikat rządu Iraku 

o wysadzeniu na ląd wojsk brytyjskich 
w Basra

B e jr u t , 24 k w ie tn ia .  —  R z ą d  I r a k u  o p u ­
b lik o w a ł w  ś ro d ę  u rzę d o w y  k o m u n ik a t  w 
s p ra w ie  w y sa d z e n ia  n a  ląd  w  B a s r a  o d ­
d z ia łó w  b r y ty j s k ic h :  .B r y ty j s k i  r z ą d  zw ró  
e il  s ię  o  u d z ie le n i-> z ezw o len ia  n a  p rze ­
m a rsz  p ew n y ch  o d d z ia łó w  w o jsk o w v cn , co 
p o zo s ta je  w  z w iązk u  z  u k ład e m  z a w a r ty m  
m ięd zy  A n g l ią  a  I ra k ie m . W  d n iu  21 cz e r­
w ca  1940 r. p o d ję te  z o s ta ły  z o b u  s t r o n ’-.ro­
k i z m ie rz a ją c e  do  u ła tw ie n ia  p rz e m a rsz u  
o d d z ia łó w  w o jsk o w y c h  p rzez  I r a k .  W  
zw ią zk u  z  ty m  p e w n e  o d d z ia ły  bo jow o 
a rm ii  b r y ty j s k ie j  w y ła d o w a ły  w  d n iac h  
17 i 18 k w ie tn ia  b .r. w  B a s ra ,  a b y  zg o d n ie  
z d o k o n a n y m i p rz y g o to w a n ia m i  m óc  je  
p rz e t ra n s p o r to w a ć  p rze z  te r e n  I ra k u .  
R ząd  c z u w a  n a d  s p ra w a m i k ró le s tw a , o- 
ra z  n ad  s u w e re n n o śc ią  n a ro d u  I n ie  d o p a ś  
ci d o  teg o , a b y  one  m o g ły  b y ć  w  ja k ik o l-  
w iek  aposób p ogw ałcon e .

POMOC W OJENNA  
W S#RI zskraao pmaad# # mWm. Isw św 

mm r w a  ź##nlsf%y nlsmlssklch 
I W garskkh

Sofia, 24 kwietni*. W stolicy Bułga­
rii ora* w całym kraju odoywa słę w dal- 
eaym ciągu akcja ab M pieniędzy I da­
rów dla żołnierzy nlemleokleb 1 bułgar­
skich. Dotychczas zebrano w gotówce

p rz e s z ło  6  m il io n ó w  lew ó w . W y d z ia ł  s p o ­
ł e c z n y  tu te j s z e g o  m a g i s t r a tu  p r z y g o to ­
w u je  o b e c n ie  60.000 p a c z e k ,  k tó r e  z o s ta n ą  
r o z d z ie lo n e  p o m ię d z y  ż o łn ie r z y  n ie m ie c ­
k i c h  i  b u łg a r s k ic h .

D OPIERO D ZISIA J?.» 
Reuter przyznaje się do „znacznych 

szkód”
S z to k h o lm , 2 <  k w ie tn i,* . —  W  z w ią z k u  

z  a ta k i e m  s i l n y c h  n ie m ie c k ic h  e s k a d r  
s a m o lo tó w  b o jo w y c h  n a  p o r t  w o je n n y  
P l y m o u th  R e u t e r  w y d a ł  n a s tę p u ją c y  k o ­
m u n ik a t :

„ P ly m o u th ,  p o ło żo n e  n a  p o łu d n io w y m

Nowe afaki na Plymouth i PoMsmoulh
B erlin , 24 k w ie tn ia . — N a c z e ln a  K o m e n d a  N iem ieck ich  S il Z b ro jn y c h  komnm- I 

k o w a la  w d n iu  23 k w ie tn ia :  „O d d z ia ły  bo jow e, k tó ro  z L a m ia  d o k o n a ły  wypadu |  
XV k ie ru n k u  p o łu d n io w y m , z m u s iły  a n g ie ls k ie  s tra ż e  ty ln e  do  w a lk i w  historycznym j 
w ąw ozie  T e rm o p ilsk im . N ie m ie c k ie  s a m o lo ty  b o jo w e  z n iszczy ły  w d n iu  wczorajszym I 
u a  g re c k ic h  w o d a c h  te r y to r ia ln y c h  7 n ie p rz y ja c ie ls k ic h  s ta tk ó w  h a n d lo w y c h , ląr-znej |  
p o jem n o śc i 37 000 b r t .  o ra z  u sz k o d z iły  p o c isk a m i b o m b o w y m i 12 w ie lk ic h  statków. I 
W  zatoc-c S u d a  rzu c o n o  c e ln y  p o c isk  b o m b o w y  c iężk ieg o  k a lib r u  n a  w ie lk i statek I 
lin io w y . W śró d  z a a ta k o w a n y c h  s ta tk ó w  z n a jd o w a ły  s ic  p rze w a żn ie  transportowce, t 
n a  p o k ład a c h  k tó ry c h  p rz e b y w a ły  częściow o o d d z ia ły  b ry ty js k ie ,  u c ie k a ją c e  z Grecji i 
S a m o lo ty  b o jo w e  i m y ś liw s k ie  w . cz as ie  a ta k ó w , d o k o n a n y c h  w c z o ra j i  przedwczo- j 
r a j  n a  n iep rz y ja c ie ls k ie  b a z y  lo tn ic z e  n a  s ta ły m  ląd z ie  g rec k im , zn isz c z y ły  24 samo- I 
lo ty , z n a jd u ją c e  s ie  n a  z iem i, a  p o n a d to  p o z b a w iły  zd o ln o śc i b o jo w e j k ilk a  dział I 
p rze c iw lo tn ic zy c h . N ie m ie c k ie  s a m o lo ty  b o jo w e  o ra z  n u rk o w o  - b o jo w e  wyrządziły I 
w  c ią g u  o s ta tn ie j  n o c y  n o w e  p o w a ż n e  s p u s to sz e n ia  w  s to c z n i w o je n n e j  oraz wśród | 
z b io rn ik ó w  m a te r ia łó w  p ę d n y c h  n a  te r e n ie  p o r tu  L a  \  a le t ta  n a  w y sp ie  M alcie. Jeden I 
z b r y ty js k ic h  k o n t r  to rp e d o w c ó w  z o s ta ł  c e ln ie  t ra f io n y .  N a  te r e n ie  p o r tu  powstały I 
w ie lk ie  p o ż a ry . W  c z as ie  w a lk  p o w ie trz n y c h  n a d  w y s p ą  n ie p rz y ja c ie l  s tr a c ił  jeden i 
s a m o lo t  m y ś liw sk i t y p u  „ H u r r ic a n e “. W  re jo n ie  m o rs k im  w o k ó ł A n g li i  samoloty I 
b o jo w e  w  lo ta c h  n is k ic h  n a  t r a n s p o r t  k o n w o jo w a n y  n a  P a d n i e  od  A ld e b o n r g ł r - |  
spow odow ały*  z a to p ie n ie  je d n e g o  s ta tk u  h a n d lo w e g o , p o j. 3 000 b r t.  o ra z  uszkodziły i  
c e ln y m  p o c isk ie m  b o m b o w y m  d r u g i  s ta te k .  W  c ią g u  o s ta tn ie j  n o c y  s a m o lo ty  bojowe I 
z n iszczy ły  3 s ta tk i  h a n d lo w e  łąc z n e j p o j. 11 000 b r t., u sz k a d z a ją c  p o n a d to  3 wielkie I 
s ta tk i .  S iln e  o d d z ia ły  sa m o lo tó w  b o jo w y c h  o b rz u c iły  w n o c y  z 22 n a  23 b .m .  bombami f 
k ru sz ą c y m i i  z a p a la ją c y m i p o n o w n ie  w a ż n y  w o je n n y  p o r t  w  P ly m o u th .  Zasadniczym 1 
ce lem  a ta k u  b y ły  u rz ą d z e n ia  s to czn i, z a k ła d y  z a o p a tr z e n ia  o raz  m a g a z y n y  żywności |  
m a r y n a rk i  w o je n n e j.  P o w s ta ły  t a m  ro z le g łe  p o ż a ry . In n e  sa m o lo ty  b o jo w e  skutecz-1 
n ie  z a a ta k o w a ły  w o je n n y  p o r t  w  P o r ts m o u th  o ra z  o b ie k ty  p o r to w e , lezące  w  połud-1 
n io w o -zach o d n ie j części w y sp  b r y ty j s k ic h ,  j a k  ró w n ież  n a  w sc h o d n im  w y b rzeżu  szko- I 
ck im . W  z w iązk u  z p r ó b ą  n ie p rz y ja c ie ls k ie g o  n a lo tu  n a  te r e n y  o k u p o w a n e , artyleria I 
p rze c iw lo tn ic za  sp o w o d o w a ła  z e s trz e le n ie  je d n e g o  sa m o lo tu  n ie p rz y ja c ie lsk ie g o . Nad I 
te re n e m  R zeszy  n ie  b y ło  ż a d n y c h  d z ia ła ń  b o jo w y c h . W  o k res ie  od  19 — 22 kwietnia I 
n ie p rz y ja c ie l  s t r a c i ł  o g ó łe m  95 sa m o lo tó w , z czego 38 a p a ra tó w  s tr ą c o n o  w  walkach I 
p o w ie trz n y c h , 5 z e s t r z e l iła  a r t y l e r i a  p rze -c iw lo tn ic z a , z a ś  re sz tę  zn iszczo n o  n a  ziemi. J 
W  ty m ż e  s a m y m  o k re s ie  z a g in ę ło  14 s a m o lo tó w  w ła sn y ch . E s k a d ry  lo tn ic ze  generała 1 
p i lo ta  L o e h ra  b r a ły  u d z ia ł  ze  z n a c z n y m  p o w o d z e n iem  w  a k c ji  z w a lc z a n ia  nieprzyja­
c ie lsk ie j  ż e g lu g i n a  g re c k ic h  w o d a c h  te r y to r ia ln y c h .“

Odparte próby wypadów z Tobruk
B erlin , 24 k w ie tn ia . — W ło s k i  k o m u n ik a t  w o je n n y  ze ś ro d y  b rz m i następująco: 

„N asze  o d d z ia ły  aż  do  c h w ili  k a p i tu la c j i  a rm i j  g re c k ic h  w  E p irz e  i  M aced o n ii kon­
ty n u o w a ły  z w y c ię sk ą  o fe n sy w ę  n a  n ie p rz y ja c ie ls k im  te re n ie , p o k o n u ją c  p rz y  tym 
z a c ię ty  o p ó r  o ra z  b io rą c  do  n ie w o li  je ń c ó w  i  z d o b y w a ją c  b ro ń  i m a te r ia ły .  Formacje 
lo tn ic ze  z a a ta k o w a ły  g re c k ie  s ta tk i  n a  K a n a le  S a n ta  M a u ra , z a ta p ia ją c  parowiec 
p o jem n o śc i 2 000 b r t.  o r a z  d w a  w ie lk ie  s ta t k i  żag lo w e  i u s z k a d z a ją c  j e d n ą  łódź pod­
w o d n ą  i  k i lk a  s ta tk ó w  n ie p rz y ja c ie ls k ic h .W e  w sc h o d n im  re jo n ie  M o rz a  Śródziem­
n eg o  je d e n  z n a sz y c h  sa m o lo tó w  to rp e d o w y c h  z a to p ił  w  d n iu  21 b . m .  parowiec, 
p o jem n o śc i 8000 b r t. ,  p ły n ą c y  w  s i ln ie  u b ez p ie c z o n y m  k o n w o ju . W  n o c y  z 21 na  22 
k w ie tn ia  s a m o lo ty  n iem iec k ie g o  k o rp u s u  lo tn ic ze g o  p o w tó rn ie  b o m b a rd o w a ły  wo; 
je n n e  o b ie k ty  b a z y  h y d ro p la n o w e j  n a  w y s p ie  M alc ie . N a  te re n ie  A f r y k i  północnej 
n ie p rz y ja c ie l  k o n ty n u o w a ł  p o d  T o b ru k  p ró b ę  w y p a d u , k tó ra  z o s ta ła  natychm iast 
u n ie sz k o d liw io n a  p rzez  o d d z ia ły  w ło sk ie  i  n iem ieck ie . Z n iszczono  k i lk a  bry ty jsk ich  
w ozów  p a n c e rn y c h  o ra z  zd o b y to  b ro ń  i m a te r ia ły .  A n g ie lsk ie  s a m o lo ty  p o d ję ły  na­
lo ty  n a  k i lk a  m ie jsc o w o śc i w  C y re n a ic e . Z es trz e lo n o  je d e n  s a m o lo t  n iep rz y ja c ie lsk i 
N a  te re n ie  A f r y k i  w sc h o d n ie j  n a sze  o d d z ia ły  o d p a r ły  n a  o d c in k u  D e ss ie  powtórny 
a ta k  n ie p rz y ja c ie ls k i.“

z a c h o d z ie  A n g l i i  b y ło  w  n o c y  n a  w to r e k  
g łó w n y m  c e le m  a t a k u  lo tn i c tw a  n ie m ie c ­
k ie g o  n a  W ie lk ą  B r y t a n i ę .  A t a k  n a  P l y ­
m o u th  b y ł  n ie z w y k le  g w a ł to w n y ,  a  p i e r ­
w s z e  d o n ie s ie n ia  s tw ie r d z a j ą ,  ż e  s z k o d y  
m a te r i a ln a  s ą  z n a c z n e " .

D o N a rv ik  p rz y b y ł p ie rw szy  au to b u s  no w e j l in ii ,  
łą czące j D ro n th e im  a N a rv ik .  P rz e s trz e ń  łączącą  
o ba  te  m ia s ta , i  p rz e b ie g a ją c ą  p rzez  g ó ry  no rw esk ie  
o d b y t au to b u s  w  c ią g u  36 godzin .

Nowy „chwalebny odwrßt" wojsk angielskich
Tym rmww me pehdalow ym  w**ä#dml* Europy — Sprz*«zne S**W #*ł# 

aoglekM # n# h ims l  # y W i f  w  EaEaawwli
S ztokh olm . 24 k w ie tn ia .  — S p ra w o z d a n ia  

a g e n cy j p ó łn o cn o -a m e ry k a ó e k ic h  i a n g ie l­
sk ic h  n a  te m a t  w y p a d k ó w  n a  B a łk a n a c h , 
są  p e łn e  sp rzeczn o śc i. D z ie n n ik i szw ed zk ie  
d o w o d zą  teg o  n a o c zn ie  n a  p o d s ta w ie  c y ta ­
tó w  z ta m te js z y c h  d z ie n n ik ó w . P o d c z a s  
k ied y  „N ew  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “ ja s n o  
i n ie d w u z n ac z n ie  o św iad cza , iż  k a m p a n ia  
b a łk a ń s k a  A n g l i i  o z n a cz a  „ p o w a ż n ą  k lę s ­
kę . to  in n e  g ło sy  w  p o w o d zi d z ie n n ik ó w  
i  c z aso p ism  a m e r y k a ń s k ic h  g ło sz ą  o  s u k ­
cesa c h  a n g ie ls k ic h  w  G re c ji ,  g d z ie  N iem cy  

zm u szen i d o  p ro w a d z e n ia  „ w a lk i p o d ja z ­
do w ej" . 'N a to m ia s t  k o re s p o n d e n t R e u te ra  
w  A te n a c h  E d w a rd  W a rd  s k m o s i .  że w o j­
s k a  b r y ty j s k ie  w  G re c ji  m u s m ła  p rz e jść  
p rzez  p ra w d z iw e  p iek ło . S a m o lo ty  n ł # r z y -  
jac^ e lak ię  w  g ru p a c h  
s ię  n ie u s ta n n ie  n a  t
s tr a l i jc z y c y  b y l i  p o   _____ ___________
b ee  n ie u s ta n n y c h  a ta k ó w  b o m b o w y ch  
m o ło tó w  n u rk o w y c h .

A n g ie ls k a  o p in ia  p u b lic z n a  — ja k  d o n o s i 
k o re s p o n d e n t  lo n d y ń sk i  d z ie n n ik a  sz to k ­
h o lm sk ie g o  „ D a g e n s  N y h e te r“ — z o s ta ła  
ju ż  p rz y g o to w a n a  n a  uc ieczk ę  A n g lik ó w  
z G re c ji , d o ty c h c z a s  je d n a k  n ic  n ie  w ie , iż 
o d w ró t  w o jsk  a n g ie ls k ic h  z B a łk a n ó w  ju ż  
s ię  ro zp o czą ł. L ic zn e  d z ie n n ik i  o św ia d c z a ją  
— p isze  szw ed zk i o rg a n  „S o cia l-D cm o łcra- 
ten  — że ż a d n e  d a lsz e  z łe  w ia d o m o śc i n ie  
m o g ą  j u t  s ta n o w ić  n ie sp o d z ian k i.

N a w e t pr*em  a u s t r a l i j s k a  — j a k  d o n o s i 
d a le j  z  L o n d y n u  „ S v e n s k a  D a g b la d e t“  — 
p rz y g o to w u je  sw o ic h  c z y te ln ik ó w  n a  b l is ­
k ie  ju ż  z u p e łn e  w y c o fa n ie  s ię  z  G re c ji.

U n ited  P r e s s  z a u w a ż a  w  z w ią zk u  z n ie ­
u s ta n n y m  c o fa n ie m  s ię  A n g lik ó w  n a  now e 
po zy c je , że s ta n o w is k a , j a k i e  a rm ia  b r y ty j -  
sk o -g re e k a  u s i łu je  u trz y m a ć , s ą  j u ż  „ trz e c ią

św ia d cz ą , źe w obec p rz e w a g i n ie p rz y ja c ie ­
l a  o d w ró t  s ta n o w i d o w ó d  „ m ą d re j  s t r a te ­
g i i “. W a lk i  s t r a ż y  ty ln y c h  A u s tra le z y k ó w  
i  N o w o ze lan d czy k ó w  m ia?y  w s p a n ia ły  p rz e ­
b ieg . N a le ży  s ię  jeszcze  sp o d z ie w a ć  ~  p i ­
sze  d a le j  k o re s p o n d e n t — że b r y ty j s k ie  
w o js k a  im p e r ia ln e  i g r e c k ie  b e d ą  m ia ły  
dośó  c z asu  n a  z a jęc ie  n o w y c h  p o s y e y j,  k tó  
re  z n a jd u ją  s ię  w  s ta n ie  u m a c n ia n ia  i ro z ­
b u d o w y .

L o n d y ń s k a  s łu ż b a  in f o r m a c y jn a  p rz e ­
ś c ig n ę ła  jeszcze ..T im osa*  m ó w iąc  o „uda- 
le j  a k c ji  o d w ro to w e j“ w  G re c ji. N a s tę p n ie  
c y tu je  on jeszcze  in te r e s u ją c ą  u w a g ę  
d z ie n n ik a  „N ew  Y o rk  H e ra ld  T r ib u n e “, iż 
teg o  ro d z a ju  w a lk i  o d w ro to w e  s ta n o w ią  
w ła śc iw ą  m eto d ę  p ro w a d z ą c ą  do  w y g ra

je n n y  „ D a ily  E x p ress '^  o św iad cza  otwa-f 
c ie  w  sw y m  sp ra w o z d a n iu , źe  u c ie c z k a  o d ­
d z ia łó w  a n g ie ls k ic h  z  L a r ie s y  b y ła  „u- 
c ieczk ą  z  p raw d z iw e g o  p ie k ła “. T a n k i  n ie ­
m ie c k ie  ro zp o czę ły  a k c ję  o k rą ż e n ia  m ia ­
s ta .  N ie m ie c k a  p ie c h o ta  w ta rg n ę ła  n a  u l i ­
ce  z  k a ra b in a m i  m a s z y n o w y m i, a  c a la  L a ­
r is s a  w sk u te k  n ie u s ta n n y c h  a ta k ó w  n ie ­
m ieck ich  b om bow ców  n u rk o w y c h  s p ra w ia ­
ł a  w ra ż e n ie  p raw d z iw e g o  p ie k ła .

W ARD N IE  ZAPOMMf
„Samoloty niemieckie widniały 

m kprwrwanl# mm nlekla*
S z to k h o lm , 24 k w ie tn i a .  —  L o n d y ń s k a

s łu ż b a  in f o r m a c y jn a  p r z y n o s i  k r ó tk i e  
s tr e s z c z e n ie  s p ra w o z d  a n i a  a n g ie l s k ie g o  
k o r e s p o n d e n ta  w o je n n e g o  W a r d a  z  g r e c ­
k ie g o  p la c u  b o ju .  W o js k a  p r z e s z ły  c ię ż k i  
e g z a m in .  S a m o lo ty  n ie m ie c k ie  w i d n ia ły

w iądczają , to  „p otężn y  n acisk  niem ieck i 
u n iem o ż liw ia  zu p ełn ie  p ow ied zen ie  czeg o ś  
p ew n eg o  (!) n a  te m a t ro zw o ju  w y p a d k ó w "  
la k  dmnoel k o resp on den t lon d y ń sk i J l f t o n -  
bladet". od w rót n azy w m iy  jes t  tam  p ew n e­
g o  rod zaju  „skokam i w s tecz". M ian ow icie  
A n g lic y  w  czarnie teg o  o s ta tn ie g o  od w rotu  
b y k  zm u szen i za sto so w a ć  in n ą  ta k ty k ę  w y  
co fy w a n ią  s ię , n iż  d otychczas. N a jn o w szy  
w yn alazek  a n g ie lek l w  za k resie  odw rotu  
p olega na ty m . to  ty ln e  z tra to  zm ien ia j#  
s ię  s ta le  w zajem n ie  na sw y ch  w łasn ych  
u n iach .

S p raw ozd aw ca w o jsk o w y  „Tlmeaa" o-

ró w  n a p e łn i a ł  d o l in ę  L a m ia .  W a rd  z w ie - 
dmł również przesmyk Termopyle i o- 
świadcza, „że nigd; nie zapomni tego 
dnia

ANGLIA OBAW IA S IĘ
Lindy* zin l**ike|**y ,  **#*du

* .h l* 6 .iil*  w Sł*m#di Z j i**#*«**y(h 
" " k u  R * * „ y*M *

Nim y j ifk .  M k v k M &  — W id b g  .p x H y d i  
dunk^iii w torkow i o o w k w k k l  o n tiy  o o n o -
n cl, w  L ondyn ie  ś le d z i  ze  w z re s ta lq c y m  z e n ie .

pokojeniem spowodowane negatyw nym  wyni­
kiem imprezy jugosłowiańskiej ochłodzenie na­
strojów szerokich mas am erykańskich wobec 
interwencyjnych planów Roosevelta i  użycia 
floty" Stanów Zjednoczonych do konwojowym 
transportów  morskich. W szyscy korespónatod 
donoszą ze stolicy brytyjskiej, że Anglii i 
wszystkie jej linie komunikacyjne na całym 
świecie staną wobec klęski, jeżeli S tany Zjed­
noczone nie pospieszą z natychm iastową pomo­
cą- Anglia potrzebuje niezwłocznego dostarcze­
nia m ateriałów  wojennych i środków żywności 
ze Stanów Zjednoczonych. W edług doniesienia 
korespondenta londyńskiego „New York Times“ 
stra ty  Anglii na morzu są trzykrotn ie większe 
niż możliwość ich pokrycia przez nowe budowy,

ZGON PUŁK . BTOW ERÄ
Amerykański obserwator wojskowy 

zginął w katastrofie lotniczej
W a s z y n g to n ,  24 k w ie tn ia .  —  M in is te r­

s tw o  w o jn y  k o m u n ik u je ,  źe  pułkow nik  
B r o w e r  z g in ą ł  w  S u d a n ie  w  c z a s ie  kata­
s t r o f y  lo tn ic z e j .  P u łk o w n ik  B r o w e r  by! 
p r z y d z ie lo n y  d o  w o js k  b r y ty j s k i c h  w eba 
r a k t e r z e  o b s e rw a to r a  w o js k o w e g o  S to  
n ó w  Z je d n o c z o n y c h .

IM PER IA LN Y  
GABINET W O JEN N Y

Rząd wyspiarski źle wywiązuje się 
ze sw ych zadań

N o w y  J o r k ,  24 k w ie tn ia .  —  „ N e w  York 
P o s t"  d o n o si o m ożliw ośc i u tw o rze n ia  * 

g a b in e tu  wo- 
awatfYRjakw

. ,  _ A n g b L  "aokw
p a r la m e n ta rz y ś c i  m ieli m ż n o ś ó  p r z e k o n a «  
s i t  o  w ie lk ich  k orzyściach  śc is łe j  
p r a c y  A n g li i  i j e j  d o m in ió w  za ró w n o  ols 
m e tro p o li i,  j a k  i  w s p o m n ia n y c h  domi­
n iów . N a w e t C h u rc h ill  p rz y w ią z u je  do tej 
s p ra w y  w ię W e  n iż  i m ^ d n i o  z n a c z e n i e ,  
Z a ró w n o  n a ró d  a n g ie lsk i,  j a k  i goście % 
im o e r iu m  p rz y b y w a ją c y  d o  A n g li i  nie *  
z b y tn io  zb u d o w a n i cM «łe,1n o 4 e ią  obecneP 
gab in etu  w ojennego. M młBwośó wejścia, d# 
n ow eg o  *aM neW  Im pArialnego tego  2 * 4 "  
ju  oąohlatoścL do Mackrnnrl= K in g  i Smd# 
będzie  p rzez  og ó l ży czliw ie  p o w i t a n a .

NABOŻEŃSTWA 
W E W SZYSTKICH KOŚCIOŁACH 
Nlim lic c ,  W i Mi,  Wi c h . 6111 k W "  

w * M k ł* y  K ao c h n *  H M W
— W  roomlM  

Kanclerz# MlUera w e wszystkich kościołach to  
tołłckkh w  Rzeszy odbyły ale nabożeósN* 
które w  tym roku przybrały szczególnie nroc*" 
aty i podnloały charakter. Kapłani podkred* 
w  awycb kazaniach w zoro w y tryb żyda I to  
doczne WogoaławłeAatwo Boże dla oracy r ^  
eanlzacyjnej Kanclerza, w zyw ając w ierny* 
aby przez mzczera w w ół prace. ofiarność. ? to  
ntwy I wytężanie wszystkich sił przyczynia W 
ze swej strony do zwycięstwa w  lego d W f  
miel w ak e o  stworzenie nowej Europy W* 
mleckf episkopat za pośrednictwem prezydjto 
konferencji biskupów przesłał Kanclerzowi łto  
krow i życzenia z okazłl urodzin, podczas ę *  
biskup Berlina Konrad hr von P re v < m rło * y  
życzenia w im ie n iu  duchowieństwa berlińskie#
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AMERYKAŃSKI PODATNIK
PŁACI ANGLII 

Podwyżki podatków we wszystkich 
dziedzinach

Nowy Jork, 24 kwietnia. — Zorganizo­
waną przez Roosevelta pomoc dla Anglii 
musi jak wiadomo zapłacić społeczeństwo 
amerykańskie. Jak  słychać z kół kongre­
su minister finansów przedłożył w ponie­
działek komisji budżetowej swoje wnio­
ski w sprawie podwyżek podatkowych. 
Wnioski te przewidują znaczne podwyż­
szenie podatku dochodowego i od korpo- 
racyj, ponadto granica dodatków do po­
datków ma zostać przesunięta na wyższe 
dodhody. Projekt przewiduje dalej opo­
datkowanie ruchu osobowego na kolejach 
żelaznych, podwyższenie opodatkowania 
benzyny, napojów alkoholowych, papie­
rosów, samochodów itd.

„ORUQA OKAŻJA" DLA AMERYKI
Ostre słowa senatora Wheelera

Nowy Jork, 24 kwietnia. — Senator 
Wheeler kontynuując swoją kampanię 
wyborczą oświadczył, źe jeżeli wiceprezy­
dent Waalce mówił o „drugiej okazji“ dla 
Ameryki, to w istocie wszyscy Ameryka­
nie nie mogą jeszcze przeboleć pierwszej 
okazji, mianowicie wojny światowej. 
Tenno. , ^

‘ CHORWACI W IED ZIELI 
KOGO PRZEGNAĆ 

Przeżycia specjalnego wysłannika 
Reutera w  Jugosławii 

Ankara, 24 kwietnia. — Specjalny wy­
słannik agencji Reutera w sprawozdaniu 
wygłoszonym do mikrofonu rozgłośni łon 
dyńskiej wypowiada swe przeżycia, które 
były udzia^pm jego oraz kilku amerykań 
ßkich kolegów w Jugosławii w czasie u- 
cieezki przed postępującymi naprzód woj 
skaml niemieckim L 

W reportażu tym m. is, powiedział on: 
„Kiedy czyniliśmy wysiłki dotarcia przez 
Skoplje do granicy greckiej, zostaliśmy

odcięci przez wojska niemieckie. Wobec 
tego udaliśmy się do Sarajewa. Chcieliś­
my wprawdzie wybrać inną drogę, je­
dnakże Chorwaci, którzy zbuntowali się, 
przeszkodzili nam w tym zamiarze. Wo­
bec tego powróciliśmy do Sarajewa, gdzie 
zostaliśmy aresztowani. J a  osobiście zo­
stałem zatrzymany przez pewnego źołnie- 
rża w wozie tramwajowym, przy czym 
żołnierz ten zagroził mi rewolwerem i 
wobec licznych przechodniów z dumą o- 
świadczył, iż 7 osób pozbawił on życia. 
Jeden z moich kolegów amerykańskich 
zmuszony był przez pół godziny stać z 
podniesionymi rękoma a przed nim stał 
żołnierz z najeżonym na karabinie bagne­
tem, wymierzonym w piersi“.

C horw acki m in is te r  sp ra w  w ew nętrznych  A rtu r-  
kow iez o św iadczy ł, że rząd  ch o rw ack i zam ierza  roz­
w iązać p rob lem  żydow ski w  ta k i sam  sposób ja k  
to  uczyn iono  w  N iem czech.

„H 1SPÄ N ID Ä P”
Narodowe stronnictwo1 Meksyku 

domaga się uznania nowej Hiszpanii
Madryt, 24 kwietnia. — Wieczorne wy­

dania dzienników madryckich zamieściły 
notatkę, z której wynika, że narodowe 
stronnictwo meksykańskie miato się^zwró 
cić do prezydenta republiki meksykań­
skiej z prośbą o uznanie rządu hiszpań­
skiego i podjęcie stosunków dyplomatycz 
nych z Madrytem, motywując to tym, iż 
nieistnienie dyplomatycznego porozumie­
nia Meksyku z Hiszpanią nie odpowiada 
mentalności meksykańskiej..

POSZUKUJE S IĘ  K R A J U ...
Humorystyczne ogłoszenie w „OęuvreM

Paryż, 24 kwietnia. — Dziennik francu­
ski „L‘Oaevre“ przyniósł w tych dniach 
następujące humorystyczne ogłoszenie:

„Poszukuje się kraju, który byłby 
skłonny przyjąć pomoc angielską. Gwa­
rantuje się wysadzenie' na ląd korpusu 
ekspedycyjnego z dala od g r a n ic y  z  zu­
pełnym załamaniem się i pospieszną u- 
cieezką na okręty w najkrótszym termi­
nie. Podp. Winston Churchill“.

Co każdy powinien wiedzieć
o wściekliźnie

(X # p ł ,
I I .

r z ę d o w y  i o k a i

S k o n s ta to w a ć  to  zaw czasu  u  z w ie rz ą t 
je s t  n iem ożliw ośc ią. K o n s ta tu je  s ię  to  do­
p ie ro  w tedy, g d y  ju ż  one  p o z a ra ź a ły  in ­
n e  zd row e zw ierzę ta . G d y b y  się  zaw sze u- 
d aw a io  każde og n iw o  teg o  ła ń c u c h a  cho­
robow ego  zaw czasu  u n ieszk o d liw ić , z w a l­
czan ie  w śc iek lizn y  n ie  b y ło b y  ta k  ciężkie. 
W te d y  m u sia ło b y , się  u d a ć  sk u p ie n ie  z a ­
raz y  n a  jed n y m  p u n k c ie . A ta k  n a  ogół 
rza d k o  d o w ia d u je m y  się, a  b a rd zo  często  
w cale  n ie w iem y , k tó re  za ra ż o n e  zw ierzę 
j e s t  ź ródłem  choroby . J e ś l i  w ięc s k o n s ta ­
tu je m y  chorobę tę  u  zw ierzęc ia , m u sim y  
się  zaw czasu  z ty m  liczyć , że razem  z n im  
a lbo  p óźn ie j od n iego  z a ra z iło  s ię  w iele  
in n y ch  zw ierzą t, że w ięc  is tn ie je  ju ż  je d ­
no, a  m oże n a w e t k i lk a  o g n isk  choroby .
, W  G e n e ra ln y m  G u b e rn a to rs tw ie  b y ło  w 

r . 3940 p raw ie  3709 lu d z i p o k ą san y c h  p rzez 
p sy  ju ż .  w ściekłe, lu b  p o d e jrz a n e  o w śc ie ­
k lizn ę . % te g o  17 osób z m a rło , ch o ć  osoby 
te  z o s ta ły  szczepione częściow o p rzec iw  
w ściek liźn ie , czy li że z m a r ł  1 p ro c . p o k ą ­
sa n y c h  p rzez w śc iek łe  p sy . T ak że  d o ś w ia d ­
czen ia  z l a t  1936 38 w s k a z u ją  n a  to , że w 
P o lsce  1 p ro c. osób, p o k ą s a n y c h  p rzez  p sv  
w ściekłe , lu b  p o d e jrz a n e  o w śc iek lizn ę  m i­
m o szczep ien ia  p rzec iw  w ściek liźn ie , lu b  
n ieszczep ionych  w cale  p a d ło  j e j  o f ia rą .

W ściek lizn a  u  cz ło w iek a  je s t  je d n ą  z 
n a js t ra sz n ie jsz y c h  c h o ró b  lu d zk ich . D la te ­
g o  zw alczan ie  je j  u  z w ie rz ą t  j e s t  Z asad n i­
czo p rzed sięw zię te , w e w sz y s tk ic h  p a ń ­
s tw ach  k u ltu ra ln y c h  ś w ia ta  celem  o ch ro ­
n y  z d ro w ia  ludzk iego . Z a rzą d z e n ia  p ra w ­
n e  d la  zw a lczan ia  w śc iek lizn y  w  P o lsce  
o d p o w ia d a ją  w  z a sad z ie  p rze p iso m  n ie ­
m ieck im  i zo s ta ły , o ile  z a sz ła  teg o  p o trz e ­
ba , u zu p e łn io n e  p rzez n iem iec k i z a rz ą d  w e­
t e ry n a ry jn y  w  G e n e ra ln y m  G u b e rn a to r-

Zosadn icze za rz ą d z e n ia  w ty m  k ie ru n k u , 
są n a s tę p u ją c e :

1) O k ażd y m  w y p a d k u  w śc iek lizn y  lu b  
p o d e jrz e n ia  o w śc iek lizn ę  n a le ż y  n a ty c h ­
m ia s t zaw iad o m ić  s to so w n ą  w ład zę  p o li­
c y jn ą :  m ie jscow ego  k o m en d a n ta , w ó jta
i  t. d.

2) W  obręb ie  około 15 k m . s to so w n ie  do 
w aru n k ó w  g eo g ra f ic z n y c h , n a le ż y  u tw o ­
rzy ć  w około  s ie d lisk a  z a ra z y  — te re n  zam ­
k n ię ty .

3) W  te re n ie  z a m k n ię ty m  n a le ż y  u m ie ś ­
cić w szy s tk ie  p sy , lu b  p ro w a d z ić  je  n a  
sm yczy  z k a g a ń ce m  d o k ła d n ie  p rz y le g a ją ­
cym . T y m  za rz ą d z e n ie m  s ą  o c h ra n ia n i  lu ­
dzie* a  p rzed e  w sz y s tk im  z w ie rz ę ta  zd row e.

4) K a ż d y  p ies ,  k tó r 1'  z e tk n ą ł  s ię  z  p sem  
z a rażo n y m  w śc iek lizn ą , u w a ż a n y  b y ć  m u si 
za  p o d e jrz a n eg o  o z a ra ż e n ie  i m u s i  b y ć  
bezw aru n k o w o  z a strze lo n y . J a k o  p o d e j­
rza n e  o w śc iek liznę  m a ją  b y ć  w  zasad z ie  
u w a ża n e  ta kże  te p s y  w  m ieśn ie . k tó r e  b y ły  
um ieszczone w  dom u. g d z ie  b y ł  p ie s  w śc ie­
k ły , a  n a  w si w szy s tk ie  te  p sy , k tó re  z n a j­
d u ją  się  w  n a jb liż sz y c h  o sied lach . W  p o ­
szczególnych o k ręg a c h  s ta ro s to w ie  z a rz ą ­
d z a ją  zg ład zen ie  w sz y s tk ic h  p sów  w  c a łe j 
w si p rz y  p :e rw szy m  ju ż  w y p a d k u  w ście­
k lizn y . W  r. 1940 z o s ta ło  zg ład zo n y ch  w  o* 
k rę g u  w arszaw sk im  o ko ło  2.000 p o d e jrz a ­
ny ch  o  w ściek liznę p só w  i ko tów .

5) N a jw a ż n ie jszy m  i  n a jsk u te cz n ie jsz y m  
je s t  za rząd zen ie  n a  m o cy  k tó re g o  w sz y s t­
k ie  P-." z ń a id u ją eo  s ię  w te re n ie  zam knię-

Ip ań sk ie  p sy  m u szą  być u w ażan e  za wś<-je 
k le  i p o d e jrz a n e  o wściekliznę, i na leży  j<

ty m  w; bezw zględnie z g ład zan e , a lb o  też  -  
o ile b y  to  w  d a n y c h  O kolicznościach  by ło
niemożliwe, umieszczane __________
miejscu, a następnie potem zgładzane* • — 6 

Każdy pies wałęsający - ide? w terenie 
zam .mętym, a  w szczególności obce, bez-

bezw zg lędn ie  zg ładzić. W ściek ły  p ies  mą 
c h o ro b liw ą  sk łtn n o śe  cło u c ie k a n ia  — i 
s p e c ja ln y  trvb ' życ ia . P o k a z u je  s ię  raz  tu  
n r  tam , g on i od wsi do w si. od dw o ru  do 
d w o ru , i  m oże w szędzie spow odow ać o g n i­
sko  z a ra z y , d la teg o  też y% y zw alczan iu  
w śc iek lizn y  g łó w n y  n ac isk  k ład z ie  się  na 
w y tę p ie n ie  psów  w a łę sa ją cy c h  się  sam o- 
p as . W  ty m  ee ln  u sta n o w io n e  są w poszczę 
g o ln v ch  o k ręg ach  przez p o lic ję  o d d zia ły  
s trz e le c k ie  lu b  L zw. s trze lcy  _ w e te ry n a ­
ry jn i .  T ak że  p rzy n a le żn i do in n y ch  o d ­
d z ia łó w  ja k  s trz e lc y  p o ln i, leśn iczy , s tr a s  
g ra n ic z n a  y  u rz ę d n ic y  e łow i, n a leźaey  do 
-S e lb s tsc h u tz “ i ko m en d  w o jsk o w y ch  u r n ą  
b ra ć  u d z ia ł w ty ch  o d d z ia łach . D la  ro ż ­
nych o k ręg ó w  d y s try k tu  w arszaw sk ieg o  
o d dano  do  d y sp o zy cji z fu n d u sz u  m a ją c e ­
go n a  ce lu  zw alczan ie  z a ra z y  u z w ie rzą t  
40 s trz e lb  do ś ru tu  i 2.000 p a tro n ó w  n a  ce­
le  w a lk i z  p sa m i w a łę sa ją c y m i s ię  w olno. 
Od p o cz ą tk u  lis to p a d a  1940 r .  z a s trze lo n o  
około L200 psów . J a k ie g o  n ieszczęśc ia  ' 
p rz y c z y n ą  m oże się  s ta d  t a k i  w a łę sa ją c y  
s ię  p ies, n iech  s łu ż y  fa k t ,  że w  jed n y m  
m a ją tk u  w śc iek ły  p ies  p o k ą s a ł  i z a ra z ił  
23 w o ły  k tó re  zach o ro w '  łv  i p a d ły  n a  
w śc iek liznę . W  dw óch in n y c h  m a ją tk a c h  
z g in ę ło  w  ten  sam  sposób 6 i 30 w ołów .

Że w śc iek lizn a  p rzen o szo n a  je s t  g łó w n ie  
p rzez  w olno  w a łę sa ją ce  się  p sy . w y k a z u ją  
o b se rw a cje  w  W arszaw ie . T a m  m ia n o w i­
cie w y s fe o tn e  w śc iek lizn ą  zw łaszcza  a p e ­
ry fe r ia c h  m ia s ta ,  v  p o b liż u  w o ln y ch  p la ­
ców . ogro d ó w , p a rk ó w , d w o rcó w , t a r g o ­
w isk  i t .  d. lu b  też  n a  w si w  ta k ic h  m ie j ­
scach , w  k tó rz c h  k rz y ż u ją  s ię  d ro g i 
k o m u n ik a c y jn e  5 p a n u je  w ięk szy  ru c h . W  
W a rsz a w ie  w łaścic ie le  p só w  p u sz cz a jąc y  
je  w olno  n a  sp ace rach , n a ra ż a ją  .ty m  sa ­
m y m  sw oich  p u p iló w  n a  s ty k a n ie , się, a  
ty m  sa m y m  i za ra ż e n ie  od w śc iek ły ch

W  w ie lk im  m ieście, ta k im  ja k  W a rs z a ­
w a, n ie  m ożna s trz e la ć  po  u lic a c h  p sów  
w olno  b ieg a ją cy c h . Ł a p ią  je  o d d z ia ły  
c h w y ta ją c e  i zg ła d z a ją c e  je  e lek try czn ie . 
W  r . 1940 s c h w y ta n o  ta k ic h  p só w  1.200. 
Z naczy  to , że w  W a rsz a w ie  co 20-ty p ies  
j e s t  ła p a n y  i t ra c o n y . W  p rzy sz ło śc i za ­
m ie rzo n e  je s t  u s ta n o w ie n ie  ta k ic h  o d d z ia ­
łów  s trz e le c k ic h  i n a  p e ry fe r ia c h  W a rs z a ­
w y, g d z ie  p la g a  p sów  d a je  s ię  c o ra z  w ię­
ce j w e z n ak i, b y  w szelk ie  p s y  b e z p ań sk ie  
s trze lać .

6) P s y  łań cu ch o w e  m u sz ą  b y ć  t a k  u m ie ­
szczone, b y  ich  p s y , w śc iek łe  n ie  rffdgły 
n a p a d ać . P o d w ó rze  m a  być  szcze ln ie  o g ro ­
dzone w  p rzec iw n y m  ra z ie  m u s i s ię  p sy  
szczególn ie  n a  noc z a b ie rać  do dom u. P s y  
łań cu ch o w e  m a ją  ty lk o  je d n ą  c a łk ie m  o- 
g ra n ic z o n ą  m ożliw ość, b y  u jść  n a p a d u  
p sów  za rażo n y ch . P s y  c h o re  k ą s a ją  je . za- 
r a ż a ja . a  one p rzen o szą  p o tem  w ściek liz ­
n ę  n a  in n e  n sy , k tó re  s ię  w olno  w a łę sa ją , 
w c is k a ją  s ic  w  g o sp o d a rs tw a , a  p rzede 
w szy stk im  tak że  z psów  n a  lud zi ty ch . k tó ­
rzy  do  ow ych g o sp o d a rs tw  w chodzą.

7) Z  te ren ó w  z a m k n ię ty c h  m o g ą  b y ć  w y ­
p ro w ad zo n e  p s y  ty lk o  za  zezw błen iem  po­
lic y jn y m . U rzęd n icy  k o le jo w i m o g ą  p rz y j­
m ow ać  do  p rzesy łek  w o k ręg a c h  z a m k n ię ­
ty ch  ty lk o  ta k ie  p sy , d la  k tó ry c h  będzie  
p rzed ło żo n e  p ozw olen ie  w yw ozu. A b y  
przeszkodzić  zaw leczeniu  w śc iek lizn y  z S e

o«»'»»™ „v m  w a l n e g o  « G u b ern a to rs tw a R zeszy ; za-

n o ra ln e g o  G u b e rn a to rs tw a  do  R zeszy.

Ol F. HKIWMICH 4)

DOROTKA
T udzie  pewnie gadają o mnie, krzyczy za 

głośno dziewczyna.
Tak-tak-tak-tak — buja się wahadło. Z kąta 

za skrzynią ciurka w ciszę i tykanie zegara ci­
chy, w strzym yw any płacz.

A no, troszczysz się, Anno.
Jak przedtem siedzi staruszka przy prostym 

stole. W oskowa tw arz  nad robotą cofnięta dale- 
ko w  krąg śwłatfh lampy, ledwie d *  pontoża, W# 
zwracając d ą  kn dzkwczymle, aM ku dziecko, 
któm plącze.

Tak-tak-tak-tak — tyka przez płacz zegar.
Cicho Dorotko.
Dziewczyna stoi ciągłe jeszcze w  izbie.
Co jej się stało?
Tak pyta Anna i idzie ode drzwi do kąta. 

Tam widać przestraszoną tw irzyczką, o a  której 
zastygł płacz. P łacz, eo miał zatrzeć strach, 
strach przed tym, co czasem wpadało w  ciszę, 
gdy z  dworu przychodziła duża kobieta.

HI.
Rychłą włoso* źle wygania zimę, powtadaH 

chłopi N k mogli jeszcze zacząć robót w  pdm. 
Rok W a ły  %ą wystdm. Krółjde przymrozki, 
któro d żej w  d oW e Wo mogły h d  śdąć lodom 
wtoków, w  górz# urn ghocm m ogły »owić 
leszcze szkodą. Kłody potem deple wtotry *  
zały nareazck resztki phtm śołeżaych z bnmoP 
oel m l»  doHny, był W  koniec kwłebdm. A d a ł  
desze*. Nocami jedmak pełzały jea c z e  zhum# 
drozzczo po w yte i położonych mlejacach. At w  
pierwszych dniach m aja słońce przepłoszyło 
wszelkie zniechęcenie, wkładając od razu gó* 
rom cały wieniec bezchmurnych dni na szare 
kłowy; zhodtdły dą lazy I cala kraba odetchnę- 
la po deszczu I Śniegu.

Słońce prażyło niemiłosiernie grzbiety wieś­
niaków. Ani jedna chmurka nie śmiała staną<U»{? 
na drodze. Gorący żar, którym  napełniało ooSi- 
nę^M rtóry drgał, migocąc, m d  b ia/yuficą wiej­
ska, wypijał" wszelkie opary tvodne. Mijał ty- 
d > ieś* łL  tygodniem. PokLłffknęly wody, gorący 
w iatr rozryw ał ich łono, czynił skiby strupia- 
stymi. Piękna gwiazda na niebie wypaliła wszel­
ką radość i błogosławieństwo.

Nikt nie dowierzał już rozslonecznionym 
dniom. Nieszczęście zdawało się czaić za ich 
zwodniczą Dogodnością. Czuli to  chłopi, którzy 
przecie żyh  blisko ziem i i znali jej wymowę. 
Pomyśleli o wodach powodziowych, które potem 
zwykle spadają z  gór i przed dziesiątkami lat 
zniosły dolną wieś, pomyśleli o pustych źdźbłach 
i źe zeschnięte owoce opadać będą wkrótce po 
okwftgfędn.

Nic podobnego się nie stało. Ani nie rozsza­
lały się wody powodziowe, ani nie opadło ziar­
no i owoc. Pewnego ranka słońce nie weszło na 
wysokie sklepienie błękitu, lecz powędrowało za 
ciężkim i chmurami ku zachodowi, za chmura­
mi, z  których spłynęło chłodne błogosławień­
stw o: ziemia I ludzie odetchnęli znów swobod­
nie. Jeszcze wieczorem świeciły całkiem jasno 
gwiazdy w  głębinie przestworzy, nawet te naj­
mniejsze, aź kilka godzin dokonało nagiej 
zmiany.

W e wsi zapomnieli o nieszczęściu, które gro- 
zllo nłcdawnoL N b myśłeD już o  nim, sądzili ra­
c e d  i #  już po wszystkim: po snszy. po trosce, 
po biedzie.

Zjawiło się jednak. Nie przyszło z wysokich 
gór. lak wody powodktowe: wpełzło oa góra pa­
rowem a sąsiedniej wal, aa chłopakami, I zaj­
rzało najpierw praw małe okf.nko do laby bfed- 
oel wdowy. Chłopak poaaed# dalej, a za aha 
znów za&nwHo ale Óno, poprzez  łąkę w grupie 
dzieci W ołały I skakały a sdecby, kiedy pray- 

I szedł chłopak; długo czekały na niego, teraz 
; kolo było  gotowe. Skoro wzięły się za ręce. 
i wmieszało d a  do zabawy i Ono, tańcząc razem 
'ze  w sz y s tk W .,,

Następnegcftińia w południe, kiedy dzieci cią­
gle jeszcze nie mogły się wyspać po szalonym 
tańcu, kiedy powłóczyły ciężko nogami po iz­
bach, i pa trzyły  m  m atki gorączkującymi oczy­
ma. siedziało Ono na wózka gałganiarza, eo ze 
swoja córeczką przyszedł do w s i

Byli również u Kargerowej. Dobry gałganiarz 
rozpytuje się wszędzie, zostaw iając czasem ze­
psuta zabawkę, kiedy akura t nie m a nie do prze- 
handlowania; w tenczas pam iętają ludzie prędzej 
o tym, żeby schować coś aa  drugi raz . A oczy 
małej Dorotki nie m ogły napatrzyć sie na cudo, 
kiedy M arynka dała jej s ta rą  lalkę. Wielkie 
były oczy dziecka i błyszczące. M arynka chcia­
ła zostać dłużej, lecz gałganiarz miał mało 
czasu.

Pójdź, pójdź, M arynka. naglił.
I wózek gramolił się kamienista drogą na górę.
Następnego wieczora już jeździła bryczka 

doktora z miasta prędko od obejścia do obej­
ścia. W ysiadał z  niej za  każdym razem  siwy, 
chudy człeczyna. Znali go wszyscy od łat.

Szkarlatyna — powiedział.
Szkarlatyna — poszło po wsi. Złe choróbsko 

zostało zawleczone, bo w sąsiedniej wsi choro­
w ały już dzieci od kilku dni, powiedział doktor. 
Nazywał on to wypadkami a lataj mała 
szczęście, bo trafiają s k  najczęściej kkkle wy- 
padki, ale mimo to muszą uważać i nakleić na 
drzwiach kartki. • żeby nie wchodzili obcy.

Przyrzekał! wszystko, co nakazywał człowie­
czek o szpiczastej brodzie. I najbardziej fęcse  
konie, od gospodarza Pękata, zostały ubrane w  
s to ry , albowiem tych trochę leków, jakie prze- 
zomłe przywiózł byl ze sobą doktor, bynajmniej 
nie wystarczyło.

Kiedy Anna się dowiedziała, ś#  Kargerow s 
akurat wyszła, a osa ma przyjść, bo jest dok- 
tór, strach ją obleciał. Napęczniał w piersi i nie 
mogła się I potem z niego otrząsnąć, kiedy dok­
tor powiedział, że to wypadek lak wszystkie 
fnne. ule lżejszy. I nie cięższy. Julro zajrzy 
znowu.

Nie lżejszy i nie cięższy.

Tak. tak. prawk wszystkie dzled, szczegól-
nie mniejsze, miały zła chorobę.

Czy takie dziecko może umrzeć od szkarlafy- 
ny. spytała Anna, I strach rósł z każdym ze  
słów, z  których doktor składał wym ijającą od- 
powlcdź. podczas gdy jego pióro zagryzmolało 
wąski pasek papieru.

Czy może zostanie we w a l kiedy przecie ty k  
leży chorych? Czy to n k  byłoby lep k i niż fe- 
eliać tak daleko do m iasta?

Kargerowa potrząsała głową. Co też Amia wy- 
gadujet Doktor potrzebny jest tak dobrze w 
mieście, jak to ta l Co się dzieje z  Anną? Tak 
niemrawo sie rusza, tyle słów rzuca na w iatr 
o tych samych rzeczach.

Późnym wieczorem jeszcze klęczała Anna ko- 
ło śpiącego dziecka, nasłuchiwała każdego od­
dechu, tuliła rozpalone raczki. Taka czerwona 
była tw arzyedk. jeno bródka dziwnie Mada, 
jakby obumarła. Ale go raca była w  dotyku. To 
chyba dobry znak.

Dziesięć godzin pracowała dziewczyna na dwo- 
rze. a cztery w  stajniach, lecz n k  potrzebowała 
odpędzać snu. Raz po raz wybiegała przed dom, 
czy nie wraca z  lekarstwem Eryk od gospodarza 
Peiista. Rącze gnladc dawno już powinny być 
z  powrotem.

Potem pobiegła do zagrody Reims na. do ko- 
mory dziewcząt. Tam stała d a g k  jeszcze Ma 
ryja. Rękawem obtarła Anna sflaczałe pajeczy- 
ny. plandące błękitny płaszcz Ńmjśwłetazej l*an- 
py. Koło Dorotki powhma stać figura. Do dzled  
nie może przecież Maryla żywić nrazy.

Czy jeszcze pamięta? Pewno, bo odłupana 
farba nie została odnowiona. Ale ona kupi czer- 
wooej farby, zaraz jutro, żeby zniknęły sine pla­
my na Bcacb Najśw. Panny.

Znów wrócił strach, gdy raczki dziecka, bro­
niąc się przed dzikimi majakami sennym i chwy­
tały kołderkę. Nawet modlitwa nie m oda prze­
pędzić stracha.

Przede zawsze płaciłam Kargerowej. Matko 
Boska. I dobrze ndala n niej Dorollca. Czyż nie 
miała dobrze?

d . b-Y
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N a św ię teg o  M a rka  

A le  ta ta r k a  -

leje się ostatnia  
ja rka

wczesna jeszcze na świętego  
Marka.

N ależy  przygotow ać się  
do zaciem nian ia  przeciw lotniczego

W zoru jąc  sig  n a  is tn ie jący ch  w B zeszy urządze­
n iach  p rzeciw lo tn iczych , rów nież na te ren ie  Gene­
ra ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  w prow adzone z o s ta ją  iden ­
tyczne  za rządzen ia . W obec pow yższego s ta ro s ta  
m ie jsk i zarządzi! d la  Częstochow y z n a ty ch m ias to ­
wą m ocą w y k o n an ia  co n a s tą p n je : 1) K onieczne do 
zac iem n ian ia  u rząd zen ia  n a leży  n a ty c h m ia s t p rz y ­
gotow ać. Z arządzenie  o z ac iem n ian ia  w ydane  zosta ­
n ie  osobnym  ogłoszeniem . 2) Z ac iem n ian iu  pod leg a ­
ją  w szy stk ie  lam p y  u liczne , w szystk ie  u rząd y  i 
p rzedsiąb io re tw a  publiczne, p rzed sięb io rs tw a  p ry ­
w atne , m ieszk an ia  oraz w szystk ie  in n e  pom ieszcze­
nia , n ie  w y łącza jąc  po jazdów . 3) P o trzeb n y  do  za ­
s ła n ia n ia  otw orów  św ie tln y ch  m a te r ia !  na leży  n a ­

ty c h m ia s t  nabyć  i  odpow iednio p rzy g o to w an y  m ieć 
w p o go tow iu . 4) N iep rzestrzeg an ie  n in ie jszeg o  zarzą  
dzen ia  spow oduje zastosow anie środków  p rzy m u so ­
w ych. 5) S tan  pogo tow ia sp raw d zan y  będz ie  przez 
o rg a n a  po licy jne.

Bliższe szczegóły jak  ró w n ież  ad re sy  f i rm , w k tó ­
ry c h  m ożna nabyw ać  s łużące  do  z a c ie m n ia n ia  m a­
te r ia ły ,  podane zosta ły  w rozk le jo n y ch  n a  m ieście 
a fiszach .

Rozporządzenie o za łożen iu  urzędu
g o sp o d a ro w a n ia  w y tw o ra m i chem iczn y m i

Celem u reg u lo w an ia  i k o n tro li ob ro tu  w y tw o ram i 
chem icznym i, w y tw o ram i d la  przem ysłow ego zao p a­
trz e n ia  w  tłuszcze, gum ą i  azbestem  jak o  też  w ytw o­
ram i oleju  m inera lnego . G en e ra ln y  G u b e rn a to r z a ­
rząd z ił o sta tn io  u tw o rzen ie  u rzęd u  g o spodarow an ia  
w y tw oram i chem icznym i w  Gen. G ube rn a to rs tw ie  z 
siedzibą w K rakow ie . U rząd  ten  pod lega  R ządow i Ge­
nera ln eg o  G u b e rn a to rs tw a  (G łów nem u W ydziałow i 
G ospodarki). Z adaniem  u rz ę d u  gospodarow an ia  w y ­
tw o ram i chem icznym i je s t:  1) ok reślić  b liże j g ru p ę  
w ytw orów , po d leg a jący ch  gospodarow an iu . 2) w yda­
wać d la  poszczególnych zak ładów  lub  p rzedsięb io rstw  
albo  d la  g ru p y  zak ładów  zarząd zen ia  o w y tw arzan iu , 
rozdziale, m ag azynow an iu , zbyc iu  l  ko n su m p cji w y ­
tw orów , po d leg a jący ch  g o spodarow an iu , 3) u s ta lać  
zapo trzebow an ie  przyw ozu o raz  reg u lo w ać  rozdz ia ł 
przyw ożonych  surow ców  ja k o  też  w ydaw ać  zarządze­
n ia  o w yw ozie i t. p.

O soby upow ażnione przez u rz ą d  gospodarow an ia  
w y tw oram i chem icznym i, są  obow iązane zachow ać ta ­
jem nicę  odnośnie  do u rząd zeń  i sto sunków  h an d lo ­
w ych, o k tó ry c h  d o w iad u ją  s ię  p rzy  w y k onyw an iu  
sw oich up raw n ień  oraz  pow strzym ać  się od dalszego 
u d z ie lan ia  i zu ży tk o w an ia  ta jem n ic  hand low ych  i  z a ­
kładow ych.

Rozporządzenie  pow yższe w chodzi w ty c ie  z dn iem  
1 m a ja  b. r .

Ubezpieczenie bagażu  podróżnego
K o le j W schodnia  u d z ie li ła  o s ta tn io  E u ro p e jsk ie ­

m u T o w arzy stw u  U bezpieczeń Tow arów  i B agażu  
p raw o  ubezp ieczen ia  b ag ażu  ręcznego, b ag ażu  n a d a ­
nego  do  przew ozu, b ag ażu  oddanego do  przechow a­
n ia  w  p rzechow aln i ach  b ag ażu  oraz  p rzesy łek  eks­
p resow ych za pom ocą znaczków  w artośc iow ych , o- 
ra z  k a r t  i  kw itów  ubezpieczeniow ych. W  zastęp ­
stw ie  T ow arzystw a  zaw ie ra  um ow y o ubezpieczenie  
ko lejow e ek sp ed y c ja  bagażow a, w zględnie  prze­
chow aln ia  bagażu . N a w szystk ich  w iększych  s ta ­
cjach  m ożna obecnie  ubezpieczać b ag aż  w zględnie  
prze sy łk i ekspresow e.

M onopol zapałczany  
w  G eneralnym  G ubernatorstw ie

E k sp lo a ta c ja  P o lsk ieg o  M onopolu Zapałczanego  
zosta ła  p rzez b . państw o p o lsk ie  w y dzierżaw iona 
p ry w a tn e j spółce ak c y jn e j,  k tó re j k a p ita ł  i  w ładze 
k ierow nicze zn a jd o w ały  s ie  w  ręk ach  zag ran iczn y ch . 
Dochody z teg o  p rzed sięb io rs tw a  n ie  w p ły w a ły  do 
sk a rb u , lecz b y ły  przeznaczone n a  a m o rty zac je  i 
o p rocen tow an i»  z a c ią g n ię te j p rzez pań stw o  polsk ie  
pożyczki w w ysokości ponad  S3 m ilionów  do larów  
I w p łacano  je  n a  sp ec ja ln e  konto  w  b. B an k u  Poi-

M onopoli w  Gen. G u b e rn s to r- 
p ro w ąd zes is  dw óch fa b ry k  zs- 

eie i  B łon iu , zaś  r a ty  am ortyza-

nćgo posiadanego  p sa  100 zł., od d ru g ie g o  150 zł., 
od każdego n as tępnego  200 zł.

Za psy  w artow nicze, po trzebne  do s tró żo w an ia  go ­
spodarstw  ro lnych , p rzed s ięb io rs tw  p rzem ysłow ych  
i handlow ych, tre so w an e  i pociągowe" n a  w niosek 
zobow iązanego do p ła c e n ia  p o d a tk u  s ta w k i m ogą 
być obniżone do 10 zł. Z w olnione od o p ła ty  są  psy  
w ojskow e i liczące m n ie j n iż  3 m iesiące. P o datek  
p ła tn y  je s t  jednorazow o w  g łów nej k asie  m ie jsk ie j,  
p rzy  czym  te rm in  osta teczn y  u p ły w a  s  dn iem  39 
m a ja  ro k u  bież. Im ie n n e  n a k a z y  p ła tn icze  n ie  bę­
dą  rozsy łane , a  nleu iszczone w  te rm in ie  sum y zo­
stan ą  śc iąg n ię te  w  d rodze przym usow ej.

N ieum iejętn e oczyszczanie d o łów  
kloaczn ycb

W obecnym  o k res ie  w iosennym  w iele  p rzed się ­
biorstw  wyw ozow ych p rz y s tą p iło  do oczyszczania  do­
łów k joacznyeh . R o bo ty  te  prow adzone są  w  dzień, to  
też  w y m a g a ją  sp ec ja ln y ch  ostrożności. Tym czasem  
stw ierdzono, że ta k  do ły  k loaczne n ie  są  należyc ie  
zabezpieczone w  tr a k c ie  oczyszczania , ja k  rów n ież  c a ­
łe  podw órza ta k  są  zabrudzone , że n ie je d n o k ro tn ie  
n ie  m a m ow y o p rze jśc iu  bez obaw y p obrudzę  6 a  się, 
n ie  m ów iąc ju ż  o w y tw a rz a ją c e j s ię  cu chnące j a tm o s­
ferze. A le niedośó n a  tym , bo zd a rz a  się, iż  rob o tn icy  
d an y ch  p rzed sięb io rstw  n ie  zaw sze na leży c ie  p o sp rzą ­
ta ją  te ren , ta k ,  że d u szn a  a tm o sfe ra  p a n u je  jeszcze 
przez k ilk a  d n i po ukończen iu  robó t. S y tu a c ja  ta k a  
n ie  m oże być w  żad n y m  w y p ad k u  to le ro w an a . Z w ra . 
ca ray  u w ag ę  w szy stk im  tym , k tó rz y  z a jm u ją  się' o- 
p różn ian iem  dołów  k loacznycb , a b y  a lb o  d o p ilnow a­
li  sam i, a lb o  też  pouczy li n a leży c ie  sw y c h , ro b o tn i­
ków  o  ich  obow iązków , gdyż w  p rzec iw nym  ¥ a z ie  bę­
d ą  zm uszone za in te resow ać  się ty m  w ładzo  po licy jne . 
Zachow ania  ja k  n a jd a le j  p o su n ię ty ch  ostrożnośc i i 
doprow adzen ie  te re n u  po oczyszczeniu do  jego  p ie r ­
w otnego  s ta n o  — te  dw a o a j w a żn ie jsze  o bow iązk i 
przedsięb io rców  wy w ozow ych.

N ie  Jeździć po poręczy!
W  d n iu  22 b.m . w  k la tce  schodow ej jed n eg o  z  do­

m ów  p rz y  uL  N aru to w icza  w y d a rz y ł s ię  n ieszczęśli­
w y w yp ad ek , k tó ry  pociągną? za  sobą z ra n ie n ie  11- 
Ie tm ego  ch łopca, T ad eu sza  B iałczyka- U rząd z ił on 
sobie  w espół z  k ilk u  ró w ieśn ikam i zabaw ę, podczas 
k tó re j ch ło p cy  ko le jn o  zjeżdżali po po ręczy  scho­
dów. W  pew nej ch w ili B. p rz e c h y lił  eię ta k  n ie ­
szczęśliw ie. t e  sp ad ł z w ysokości p ie rw sze j k o n d y g ­
nac ji .schodów  odnosząc pow ażne o b ra ż e n ia  głow y 
i  rą k . Chłopcem  zaop iekow ali s ię  rodzice.

P otrącon a przez sam ochód
W  ub . w to rek  w  godzinach  p rzed p o łu d n io w y ch  u- 

leg ła  n ieszczęśliw em u w ypadkow i m łoda  dziew czyn­
ka , J o a o u a F ..  zem . p rz y  n i. O grodow ej. ' M ianow i­
cie  p rzeb ieg a ła  ono p rzez jezd n ię  tu ż  p rzed  n ad jeż ­
dża jący m  sam ochodem  i w ty m  m om encie  p o trą c o ­
n a  zo s ta ła  s iln ie  b ło tn ik iem  w  b iodro, d o zn a jąc  o 
g o lnych  potłuczeń . P o  p rzew iez ien iu  je j  do dom u 
rodziców , zaw ezw ano lek a rza , k tó ry  u d z ie lił dziew ­
czynce pom ocy.

O byś slą u d ła w ił!-.
D w aj I z r a e lic i  A ro n  M. I Moszek K r. n ig d rb y  

p raw dopodobn ie  n ie  zaw arli ze sobą b liższych  s to ­
sunków . g d y b v  n ie  w spólne d ażen ia , n a tu ry  żo łąd ­
kow ej. Otóż oba j od d łuższego  czasu  poszuk iw ali na 
m iejscow ym  te re n ie .. .  b ia łe j k u ry ,  % cza rn y m  łeb ­
k iem . k tó ra  podobno m a sp ec ja ln e , u zd raw ia jąco , 
w łasności, oczyw iście  po ugo tow an iu .

S ta li sob ie  w ięc. p rz y  ry n k u , obok W arszaw sk ie j, 
s t rz e la ją c  n a  w szestro o y  b y s try m  o k iem ; chociaż 
pozo rn ie  d łu b a li  je d y n ie  w  nosach , ja k g d y b y  n ic  
w ięcej ich  n ie  obchodziło .

W ieśn iaczk i p rz y n io s ły  n a  t a r g  ró żn e  k u rv ,  al= 
b ia łe j  z cża rn y m  łeb k iem , o n i s ły ch ać , a n i wlęlać.

siwi© objęła , 
p a łek : w  Cze . 
e y ja s  i  p rocen ty  
ezasu  u reg u lo w an ia  
p sd k iem  p aństw a 
no konto . O bie f n - . ,  - .

ra n ie  G enera lnego  G u-------
tsezyć część p ro d u k c ji n a  eksport,

R # n H * * * # e  # e k #  I  : * % * * * #
podobnych do sekt

W  ..D zienn iku  R ozporządzeń  d la  G enera lnego  G u­
b e rn a to rs tw a ” (N r. 22. 22.1V. 1941 r .)  uk aza ło  mię w aż­
n e  ro zpo rządzen ie  G enera lnego  G u b e rn a to ra  o rozw ią­
zan iu  sek t i zrzeszeń  podobnych  do se k t w  G eneral­
nym  G uberna to rs tw ie .

N a podstaw ie tego  ro zp o rząd zen ia  w szy stk ie  sek ty  
o ra z  zw ią zk i  r e lig ijn e , k tó re  n ie  s ą  p rze z  państw o  
uznane , z o s ta ją  rozw iązane. Do zrze szeń  i  zw iązków , 
rozw iązanych  p o  m yśli n in ie jszeg o  ro® porządzenia 
m ają ana log iczne  zastosow anie p rzep isy  rozporządze­
n ia  o stow arzyszen iach  w  G enera lnym  G u b e rn a to r­
s tw ie s  d n ia  n  lip ca  1940 r .  R ozporządzenie  o rozw ią­
zan iu  se k t w chodzi w życie  z  dn iem  I  m a ja  1941 r .

P szczelarze o ra z  w szelk ie  In n e  osoby, k tó re  s ą  w 
p o siad an iu  n asio n  m io d o d ajn y eh  ja k  face lia , no­
s trzy k  i t. p . p roszen i s ą  o zao fia ro w an ie  ty c h  nasion  
Zarządow i Z w iązku pszcze la rzy  w  R adom sku, k tó ry  
zap łac i za  n as io n a  po cen ach  ry nkow ych . Jednocze­
śn ie  w szyscy  p szczelarze m ogą  n ab y w ać  w  Z w iązko 
sadzonki w ierzb y  Iw a ,

N ow e cen y  p ła tk ów  ow sian ych , 
roślin  strączkow ych  oraz kasz

W  porozum ien iu  s  W ydzia łem  W yży w ien ia  ł  Rol- 
s ic tw a  w R ządzie  G enera lnego  G u b e rn a to rs tw a , U- 
rząd  K sz ta łto w an ia  i N adzo ru  Cen wydf
a lk  s u  p ła tk i ow siane, ro ś lin y  e trąezko i
jęczm ienne  i  paszę d la  b y d ła . C enn ik  te a  uw zględ­
n ia  to w ary  luzem , w o p ak o w an ia  o re s  ee n y  sp rz e ­
dażne h u rto w e  I d e ta liczn e  (cena k onsum en ta). Ceną 
d e ta lic z n a  p ią tk ó w  o w sian y ch  (w  p aczk ach  1/4 kg .ł 
w ynosi 1.56 zł. ża 1 kg ., fa so li b ia łe j  68 groszy , faso- 
U *6Maj proabiarm oaj 7# g ro m y , o ak rao fam aj M g r„  
soczew icy I  g a tu n ek  60 g r ..  soczewicy I I  g a t  53 g r 
Ceny p roduk tów  z  ję czm ien ia , loco m ły n , p rz y  Iloś­
c iach  poniżej 28 kg .: k ro p a  g ru b s  I k a sza  55' g r .  za 
kg.- k ro p a  d ro b n a  68 g r ..  k ru p a  p e rło w a  75 g r.

C eny . powyższe są  cen am i m ak sy m a ln y m i, k tó ­
ry c h  w żadnym  w y p ad k u  n ie  m ożna  przekroczyć. 
■Wszelkie w y kroczen ia  p o d le g a ją  k a rzę  w ed ług  roz­
p o rząd zen ia  o k sz ta łto w an iu  cen  8 d n ia  13 Kwiet­
n ia  1348 r.

W ty  eh dnlaeh
S tm W  pWmMHi W

m W A  öä"p#6w *m rw w
m . Częstochow y, S taw k i p o d a tk u  w ynoszą od jed-

N ag te  A ro n  M. z a d rż a ł; zgd rźd ło  ró tg u le ś  se rca  
loszka. 7, ż a  w ęg ła  W ynurzy ła  s ie  k o b ie ta , trz y m a ­

ją c a  w  r ę k a  h ia łą  k o rę . P o d b ieg li bliżej" i s tan ę li
chw ilę: m ia ła  cz a rn y  łebek.

— O j! k rz y k n ą ł A ro n . A ch! w yszep ta ! M oszek / 
K to  p ie rw sz y  fan lepszy . D o pad ł M oszek m ety

i w y rw a ł k o rę  w ieśn iaczce, a le  tu ż  za  n im  n a s tę ­
p ow ał A ron .

— IleT rz u c ił  A ron.
— Co i le t  J a k  ile ! Uś! Łobuz! P siak rew ! T fu — 
M oszek trzy m a! m ocno ku rę , o d c iąg a jąc  na  bok

w ieśn iaczkę.
— K u ra k  b ić  m ó j — o zna jm ił.
— T w ó j! Z łodziej! T fu! Św inia!..,
Zaczęli sob ie  w y d zierać  b ie d n ą  w y s tra szo n ą  ko­

koszkę. A le s ta low e ręce M eszka trz y m a ły  mocno. 
P osypało  s ie  p ie rze . A ron  o trz y m a ł p o tężne  k o pn ię­
cie  od ry w a la  I zatoczy! się.

— O byś eie u d ław ił!  — w y jęcza ł z n ien aw iśc ią . 
A le nad esz ły  poste ru n k o w y  położy! k re s  dalszym

w ydarzen iom , sp isu ją c  obu sm akoszom  p ro to k u t za 
zak łócenie  spokoju .

A szk o d i
«pełniłoby

. bo niew iadom o, czy  przek leństw o  
s in i  I  A ro n  o t r z y m a łb y  s a ty s f a k c j i :

 .......  W szc zę to
z ło d z ie ja m i  n ic

Skradli m ięso I zlom itiakł
• n o c r  z  n iedzieli n a  pon ied z ia łek  jacy ś nlew y- 

k ryc i n a  razio sp raw cy  po u p rzed n im  u rw an iu  
kłódki w łam ali s ię  do kom órki F ra n c isz k a  K. w Ka- 
w odrzy D olnej, skąd  z rab o w ali w iększa i load 
uiaków , w ęg la  oraz  m ięsa  i  no g i cielec 
n astępnego  dn ia  poszukiw a 
p rzyn iosły  rezu lta tu .

K o b ie la  zm ienną jest.™
Słyszeliśm y tę  p ię k n ą  m elodie  w  w yk o n an iu  w ie­

lu sław nych  tenorów , n a to m ia s t w  p o n iedz ia łek  zy- 
e s tw ierdz iło  jeszcze ra z  p raw dziw ość sen ten c ji. 
Ł u c ja  L. m ia ła  narzeczonego, cen ionego  m u ra rza  

S te fan a  K . Zanosiło s ie  n a  b lisk i ś lub . ja k o  uko ro ­
now anie „dozgonnej m iłości“ . Tym czasem  n a  dro ­
dze do szczęścia s ta n ą ł Zenon M. z  zaw odu piosen- 
" arz  podw órzow y.

U jrz a ła  i  pokochała ... od p ie rw szego  w e jrzen ia . 
M iłość je s t  n iezbadana . P rzy szed ł S te fan  i  Ł uc ja  
rzek ła , zw raca jąc  m u  p ie rśc ie ń  zaręczynow y , oraz  
fotograf©: sądź ja k  chcesz, a le  w szystko  skończone... 

P rzy  okn ie  Zenon n u c ił c icho  p iosenkę : idź! n ie  
raca jl... W  serou S te fa n a  zaw rza ło . S p o jrz a ł na  

p ieśn ia rza , zm ierzy ł go od s tó p  do głów i  w yrzek ł 
jedno , jed y n e  słow o: żeb rak u  dz iab n ię ty !...

P ie śn ia rz  poczuł s ię  ob rażo n y , w obec czego obal 
panow ie w y m ien ili n a  m ie jsca  zd an ia , t iu cząc  do­
szczętnie zastaw ę, se rw is  o raz  dw a o k n a  

P ie śn ia rz  s tra c ił  w  te j  w y m ian ie  dw a trzonow e 
zeby,' a le  to  n ie  raz i... Ł u c ja  kooha  go  da le j. S te fan  
zap łac ił • połow ę m an d a tu  k a rn e g o  i  _ odszedł sp lu ­
nąw szy  za  drzw iam i jed n y m  p rzed n im  ząbkiem ... 
K ob ie ta  zm ienna  je s t!  <»).

P ow rót „n ieboszczyka“
Żona to k a rza  żelaznego  M arian n a  S . u w a ż a ła  swe­

go  m ęża za  zag in ionego , w y ru sz y ł bow iem  n a  wę­
drów kę 1939 r.  i n ie  d a ł o sob ie  z n ak n  zy e ia  do 

czo ra jszego  dn ia . . .
Z ostał zatem  o p łak an y  i  p o g rz e b a n y  w  św iadom oś­

ci m a łżo n k i; p am ięć  Jadźka  s ła b n ie , czas g o i ra n y  
serca , M arian n a  z n a laz ła  sob ie  , zastępcę  w  osobie 
m łodego m a la rza  pokojow ego, H e n ry k a  Z. Częmu 
m a la rz  go rszy  od to k a rz a !  „

P ły n ę ły  jn ż  ty g o d n ie  m iodow e, c h o ć 'n a  „ k ry c n ę  . 
H en ry k  p rz y g ry w ał na  m an d o lin ie  i  M- zapom ina ła .

N ag le  w  d rzw iach  s ta n ą ł „n ieboszczyk tokarz . 
H e n ry k  w  w ieczorow ej b ie lizn ie  p rzy g ry w a ł „ ta n ­
go n o c tu rn o " , M. p rzeżegna ła  się. to k a rz  ch rz ą k n ą ł 
i  w skazu jąc  na m a la rza  s p y ta ł:  K to  je s t  ten  sm yk?

. n ie  u m ia ła  odpow iedzieć, w obec czego praw o- 
y  m ałżonek w y tłu m aczy ł je j  ręczn ie , poczem 

„ p rzec iąg n ą !"  m a la rza  po  to k a rsk a  w „kółeczko , 
n a s tęp n ie  „w ykopał"  m a  podw órze.

Fąsiedzi i m ieszkańcy  doran p rzeży li _ s en sacy jn y  
w ieczór, a  H eoio b iedak  będzie s ię  m usia ł kurow ac.

C h cia ło  s ię  Zosi jagódek.«
Z ofia Ch. p rag n ę ła  m jeć od dłuższego czasu ko­

ra le . N ie ste ty  ja k o ś  się n ie  sk ład a ło , inne  w y d atk i 
b y ły  p iln ie jsze . P rzed  k ilk u  d n iam i u jr z a ła  n a  szyi 
sw ej p rzy jac ió łk i p iękne  k o ra le , podobne do ja g ó ­
dek leśnych  i  te j  sam ej barw y . P o p ro s iła  p rz y ja c ió ł­
kę, cen ioną szw aczkę X ., o w ypożyczenie  k o ra li:  
lecz tak  je j  się spodobały , że n ie  c h c ia ła  ich  zw ró­
cić, p rzem alow njac  ko lo r o le jnym i fa rb am i n a  w io ­
senne odcien ie: na żąd an ie  zw ro tu  o św iadczyła , że 
„ ja g ó d k i"  zagub iła .

D opiero  in te rw e n c ja  p o lubow na posterunkow ego, 
za łagodz iła  spór, i d o p row adziła  do kom prom isu.

Za ..zgubione" k o ra le  — rów now arto ść  w zło­
tów kach . A7j).

M ieszkaniec Za w ódzia p. T eo fil H. da ł się poznać 
szerszej publiczności, jak o  n o to ry czn y  alk o h o lik , 
a w a n tu rn ik  1 zaw alid roga . H . od dłuższego  czasu  
pa ła ł szczerym  uczuciem  do H eleny , lecz ta  n ie ­
u s tan n ie  lekcew ażyła  za lo ty  p o d s ta rza łeg o  s a ty ra ,  
o jca  t ro jg a  do rosłych  d z ia tek . W czora j H . ..podga­
zow ał" sobie i u roczyście  z buk ie tem  p ie rw io sn ­
ków, zam eldow ał s ię  . u  drzw i u ro cze j d am y , n u cąc  
z n an ą  m elodię  z  „P ię k n e j H e le n y "  — j a  jestem -.. 
m ałżonek  H elen y  ...żonek H eleny ... ehociaż n im  n ie

W tem  drzw i o tw o rzy ły  s ię  i  n a  głow ę H . lu n ą ł 
po tok  u lenow sk ie j wody.

H , n ie  s tra c ił  jed n ak  p rzy tom nośc i, p rz y trz y m a ł 
z a trza sk u jące  s ię  d rzw i i  w ta rg n ą ł  do  m ieszkana .

U rządz ił tam  H elen ie  sro g i b a l.  p o d b ija ją c  je j  le ­
we oczko w  „w iśn iow y sz laczek", poczem  u lo tn ił 
s ie. P ię k n a  zaw odzianka n ie  o puszcza kom nat.

N ic, p. H eleno, pogoda i  ta k  k iepska . A  H . t ra f i  
n a  sw ojego. (%)-

Z gu biła p ieniądze
M ieszkanka O sta tn iego  G rosza, 30-letnia K a ro lin a  

S, z g u b iła  p rzez n ieuw agę  w  u b . pon iedz ia łek  po rtm o­
n e tk ę . w, k tó re j m ia ła  M zł. g o tów ki. P o rtm o n e tk a  
w y p a d ła  je j  z k ieszeni p łaszcza  w  pew nym  sk lep ie  
k o lo n ia lnym . W ch w ilę  późn iej p ien iąd ze  zna laz ła  
m ło d a  dziew czyna i p rzy w łaszczy ła  je  sobie. D opiero 
n a  in te rw en c ję  p o lic ji zw róc iła  o n a  zgubę w łaśc i­
cielce.

Z KRAKOWA
N lazw yM y

Sąd W y ją tk o w y  w  K rak o w ie  n s e es ji w yjazdow ej 
w  N owym  Sączu sk aza ł 88-le tn lą  h a n d la rk ę  K a z i­
m ie rę  F lo rek  s T arn o w a za  no to ry czn e  k radz ieże  
B A aŁJatjŁ więz ien ia , i  n adzó r p o licy jn y ,

OBkarzot® h y &  j o t  iŁotĘPhczas 19 r a z y  k a ra n a  s a  
k radz ieże  kieszonkow e I js f le a fe a g , a  ty m  sam ym  
o s ta tn ie  sk azan ie  b y ło  sw ego ro d f s jn  -„n iezw y k ły m  
jub ileuszem “ . F lo rek  zawód h a n d la rk i p p r a w t a ł s r j y
d y n ie  w  ty m  ce lu . aby m ieć m ożność bez _______
n is  u w ag i ob racać  s ię  w w iększych  sk u p isk ach  lu-
dzt, w  miejsc 

zało  mię, że

m ie jscach  ta rg o w y ch  i  L d. W  p aźd z ie rn ik a  
ry n k a  w  Grzybowi® s k ra d ła , o na  jed -

w odnfono F lo rk o w e j kradz ież , k tó ra  w 
p rzy n io s ła  je j  dw udzieste  s  rzędu  skazani«

# z ło tych  i k siążk ę  do m od len ia . Okn- 
s ię , że o k rad z io n a  k o b ie ta  p rzed  ch w ilą  k u p o ­

w a ła  coś od o sk a rżo n e j F lo rek  i rzeczyw iście  u  te jże  
znaleziono  p ien iądze . D zięk i tem u . i e  je d n a  z ło tów ka 

sk rad z io n y ch  p ien iędzy  b y ła  zn ak o w an a  udo-
.................................................. S ra w  rezu ltac ie

skazan ie .

Trm*«w f  # * s * S i k
N a D w orcu  G łów nym  w  K rak o w ie  m ężczyzna n ie ­

u s ta lonego  nazw isk a  1st około  80 w p ad ł pod p rze ­
jeżd ża jący  poc iąg  i  odniósł k o n tu z je  eb n  nóg i  Tą-' 
k i. p o  u d z ie len iu  p ie rw sze j pom ocy le k a rz  P ogo to ­
w ia  p rzew iózł o f ia ro  nieszczęśliw ego w y p ad k u  w 
etan ie  c iężk im  do  sz p ita la  św. Ł azarza.

Z WARSZAWY
M apy d zia łań  w ojen n ych  na ulicach

D la  u d o g o d n ien ia  szerok im  rzeszom  ludnośc i War 
ssaw y  o r ie n ta c ji  w  d z ia ła n ia c h  w o jennych  e a  po- 
ładniow o-w sohodoim  fro n c ie , u staw iono  w k ilk u  
p u n k ta c h  m ia s ta  tab lic e  z m apam i E u ro p y  po łu d ­
niow o-w schodniej. N a  m apach  zaznaczone wa o d c is ­
ki w a lk  I zdo b y te  pozycje , o raz  m ias ta . T ab lic  ta ­
kich  je s t  n a  ra z ie  p iąć. B udzą  one dużo za in te re so ­
w an ie  lu d n o śc i,

K**W W # m M m  »  *kr*m*
K o n tro la  m lek a  w  o k ręg u  w arszaw sk im  zo sta ła  w 

o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  s iln ie  rozbudow ana  przez W y 
d z ia ł W y żyw ien ia  i  G ospodark i R o lne j. Obecnie 
p o d le g a ją  te j  k o n tro li w szystk ie  zak ład y  g o sp o d a r­
ki ro ln e j ponad  66 h a . gdzie  k o n tro low ane  są  ró w ­
n ież  k ro w y , robo tn ik ó w  depu ta to w y ch . Ilo ść k o n tro ­
low anych  k rów  w ynosi 19.000.

O tw arcie  p o lik lin ik  dla  dzieci ezfcelnyth
B ekejs  zd roeria  MHO w  W arszaw ie  p rz y s tą p iła  o- 

ststnSo d o  u tw o rzen ia  w  m ieśc ie  k ifk u  po lik lin ik  
d ie  dz iec i szko lnych , b ra k  bow iem  teg o  ro d za ju  In- 
s ty tn c y j  d a w a ł s ię  od daw n a  do tk liw ie  odczuwać 
Szkoły pow szechne, m a jąc  lek a rzy  szko lnych , n ie  
p row adziły  Sądnej dz ia ła ln o śc i leczn iczej, a le  leka- 

r o g ran icza li s ię  je d y n ie  do b ad an ia  zdrow otnoś- 
d siec i i  s tw ie rd z e n ia  ich  s tan u  zdrow ia . D latego

oy  ro d z in y . Tw orzone 'p rz e z  S ek c je  Z drow ia jak© 
a k c ja  zlecona p rzez  W y d zia ł Z d row ia  i O p iek i Z a ­
rz ą d u  M ie jsk iego  — p o lik lin ik i b ed ą  d o s ta rc z a ły  
dzieciom  pom ocy le k a rsk ie j o c h a ra k te rz e  społecz­
n y m . N a  raz ie  zo rgan izow ano  tr z y  p laców ki, k tó re  

jo  lekarzom  szko lnym  p rzy-------------- _  rozpoz-
. . i  leczeniu  cho rób  d z iec i uczęszczających  

d o  szkó ł pow szechnych  1 zaw odow ych. Nowe te  p la ­
ców ki są  zaopa trzone  w  now oczesne u rz ą d z e n ia  i 
p rz y rz ą d y  lek a rsk ie  e r a s  sp rz ę t b iu ro w y . N iew ą tp li­
w i &~|gkrótoe liczba  ich  znaczn ie  w zrośn ie , ty m b ar- 
«fżiejTw S^do^w apólprscy zg łosiło  s ię  w ie lu  le k a rz y  -

^ Z ś g g m l *  m l

— jeden  s  p rzechodn i lo s t s l  ta k

N a  oL  Moki 
z  osobow ym . M imo,
żadnych  uszkodzeń „____   , __________ _____
ciężko  ra n n y , że m n s iaao  g o  odw ieźć do  e sp ita is .

M m lhnm m  m k * » l« m  *  W m *
N a w ybrzeża  kościuszkow skim  w  W arszaw ie  w  

czasie  ład o w an ia  żw iru  sp a d ła  s  b rzeg u  do  W isły  
p la tfo rm a  a koniem . N a  ra tu n e k  pośpieszy  ii z n a j­
d u ją c y  a le  ‘i*, p ob liża  ro b o tn ic y  wydobywając za ­
p rzęg  ns^  brzeg, k ró tk o  p rzed  p rzy b y c iem  s tra ż y

*  I 'M  Mil«* l*e  n mł mw im
N a u l.  Ł u ck ie j w  W arszaw ie  w y n ik ła  b ó jk a  m ię­

dzy  10- le tn im  R y szard em  Tom aszew skim  $ 14-letnim  
R yszardem  Szatkow skim . W  p ew n ej obwili T om a­
szew ski w y ją ł s  k ieszeni nóż, zadając n im  p rzec iw ­
n ikow i cios w  b rzuch , p o w odu jący  w ypadn iec ie  
W nętrzności. Po d o konan iu  c z y n u  sp ra w c a  zbiegi. 
R an n eg o  o p a trz y ł lek a rz  p o go tow ia  i  w  b ardzo  cięż 
k im  s ta n ie  p rzew iózł do szpitala.

H em ie  sk lep ien ie  dem u
P rz y  ul- Brackiej w W arszaw ie  w  d w up ię trow ym  

dom u, k tó reg o  f ro n t s p a lił  s in  w  czasie  d z ie leń  w o­
je n n y c h , w y d a rz y ła  s ię  k a ta s tro fa . Oto  osłabiony  
w sk u tek  d z ia ła ń  a tm o sfe ry czn y ch  raur począł sic 
k ru szy ć  ta k , ś e  zaw aliło  s ię  sk lep ien ie  p iw niczne 
a a  p rzestrzen i 35 m , w m iejscu , gdzie  d aw n ie j mieś­
ciły sie m ag azy n y  szk ła , p o rce lan y  i fa ja n s u  n a le ­
żące do  A lek san d ra  Łakomskiego. J a k  zezn a li ro ­
bo tn icy , pod g ru zam i m iało  znajdow ać się  trzech  
m ężczyzn, k tó rzy  p racow ali tam  p rzy  w y b ie ran iu  
s ta re g o  że lastw a  i oca la ły ch  naczyń  kuchennych. 
Jednakow oż m im o 16-godxlnnej a k c ji straży og n io ­
w ej i  m im o  u su n ięc ia  ca łego  g ru zu , n a  żaden ś lad  
o f ia r  n ie  n a tra fio n o , wobec czego prace sostaly 
przerw ane . P raw dopodobn ie  zn a jd u ją c y  etą  w piw- 
a ley  ludz ie  usłyszaw szy  huk w alącego  d e  m n ru  
zdąży li w  por# u n ik n ą ć  niebezpieczeństw ».

Natomiast zd ąża jący  na miejsce esmeei

t e i  dzieci szkolne pozostaw ały  w łaściw ie 
n e j op iek i le k a rsk ie j poza za$>cwiiieul«m je j i

żacki c e n tra ln e j szkoły p ożarn icze j zderzy ł si« 
Głowackiego 1 -* "  '  •
tk a  — s tó j

w ylo tu  A lei

m ie jsce  esmee&ód etra- 
sa rn ie z e j gderz 

i u l.  P o to ck ie j «
jem . W  w y n ik a  s to ją c y  n a  s to p n iu  -------------
21-tetni A ndrze j Bukow ski d o zn a ł z ła m a n ia  nóg  1 
z g n iecen ia  k la tk i p iersiow ej. P rzen iesio n y  do  szp i­
ta la  n ie  odzyskaw szy  p rzy tom ności zm arł, p o n a d to  
x ann t zosta li 38-Ietoi Tadeusz W eska  i  32 le tn i W a l­

t e r  M r o ic k . s t r a ż a c y -  U s ta le n i e m  p r z y c z y n y  w y P8lj. 
ku  r a i ' ł s  > >  z lo z o u a  z )irzed& iaw K -leU <ły.
rek ,-II ' „ u to l  „ só w  m ie js k i c h ,  straży
ogujow ej i w hidz bezpieczeństw a.

Z K I E L C
W izytacja  kanoniczna

ks. b isk u p a  k ie leck ieg o
XV dniu  ł m a ja  h r . ks. b iskup  o rd y n a riu sz  kiMecki 

d r K aczm arek , rozpoczyna w izy tac ję  kanoniczną 
te ren ie  swoj d iecezji.

P ierw sza tu r a  obe jm u je  pa ra fie , położone w daw- 
nyrn pow iecie olkuskim , a obednie przy łączone do p». 
w'iatu m iechow skiego w G enera lnym  Gabernatorstw ia 
m ianow icie: W olbrom . P o ręba  G órna, Golaczewy, Cie, 
ślin . B yd lin , Dlużec, S trzegów «, P ilic ę , Giebło i Kr»

Pow ró t ks. b isk u p a  do K ielc  n a s tą p i w dniu 12 ma­
ja  rb  W izy tac ja  p a ra f i i  odbędzie s ię  w  ram ach r 
żliw ie ja k  n a jsk ro m n ie jszy ch .

Z # »  km #ł#**
w  sch ron isku  d la  k sięży  em ery tów  w Kielcach 

zm arł ks A poloniusz P ogorzelsk i, m ag is te r  św. teo­
log ii, w  w ieku  la t  73, w 48 ro k u  k ap łań stw a .

P rzym u sow a u p ra w a  ja r z y n
Z arządzeniem  b u rm is trz a  m ia s ta  K ie lc  w szyscy po­

siadacze  ogródków , placów  n iezabudow anych  i ia. 
n v cb  g ru n tó w  na  te re n ie  m. K ie lc , zostali wezwani 
dó n a tychm iastow ego  p rzy s tą p ie n ia  do up raw y  ja­
rz y n  i t. p ., ta k  aby  żaden  kaw a łek  g ru n tu  nie leżał 
odłogiem , lecz przez u rządzan ie  ogródków  poddany & 
s ta l  k u ltu rze  i p rodukc ji.

Z arządzen ie  to  m a n a  celn  zao p a trz e n ie  mieszkań­
ców m. K ielc  w  ja rz y n y  w  porze le tn ie j.

W  raz ie  n iew y k o n an ia  zarząd zen ia , g ru n ty  leżąc* 
odłogiem  b ęd ą  u p ra w ia n e  i  o bsiew ane n a  koszt i  ry­
zyko ich posiadaczy , p rz y  czym do  w łaścicie li tych 
g ru n tó w  zasto sow ane  będą san k c je  k a rn e .

Lekarz przejechany p rzez  a u le
N a drodze w ie jsk ie j koło M ionsow ej został najecha­

n y  p rzez a u to  c iężarow e d r  M sdejezyk,. w eterynarz  z 
Jęd rze jo w a  tak , że m usiano  go od tran sp o rto w ać  de 
jęd rze jow sk iego  szp ita la . S zo fer a n tą  ciężarowege

P rzejech an y przez lok om otyw ę
F ran c iszek  D ela  z P o d la s ia  la t  38, zo s ta ł w  pobliżu 

M iechowa o d rzucony  n a  to rzc p rzez  lokom otyw ę i ng 
sk u tek  u p ad k u  n ie  pow róciw szy  do przytomności 
zm arł następ n eg o  d n ia  w szp ita lu  m iechow skim .

P ożar w e dworze
W e dw orze K arczu ica  p ow sta ł z do tąd  n ie  zbada­

nych  p rzyczyn  pożar, k tó ry  w y rząd z ił w ielk ie  szkfl- 
dy  w  w ysokości 39,000 zł. niszcząc stodołę  i stajnię, 
m aszyny ro ln icze  i paszę.

P rzejech any przez trak tor
H en ry k  Skow rońsk i ze Szczekocin w  pow iecie wio- 

sznzowskim zo sta ł p rze jech an y  p rzez  t r a k to r  Sehe- 
n ischw erke  w chw ili, g d y  u siło w ał n ań  wskoczyć. 
N ieostrożny  S kow roński doznał pęk n ięc ia  je li t  na  sku 
tek  czego zm a rł w k ilk a  godzin  - po  w ypadku .

S k ra d li  c a ły  zaprząg
Do s ta jn i  S te fa n a  D ąbrow sk iego  w W olborzu wła­

m a li się n iezn an i z łodzieje  do k o n u jąc  k radz ieży  dwu 
k laczy , k tó re  po w yprow adzen iu  ze s ta jn i  zap rzą tnę­
li do wozu i od jech a li nim i w n iew iadom ym  kierunku,

Z LUBLINA
M odernizacja rynku lu b elsk iego

M ieszkańców  L u b lin a , o raz  zw ied za jący ch  to  histo­
ryczn e  m iasto  ra z ił  w yg ląd  kram ów , i sklepów  aa 
ry n k u  lubelsk im . O becnie w ładze w y d a ły  rozporzą­
dzenie, n a  m ocy k tó reg o  k ram y  m a ją  b y ć  rozebrane, 
a  w łaściciele  ich m a ją  m ożność w y s ta w ie n ia  nowych, 
k tó re  jed n a k  m uszą być budow ane w ed ług  uprzednio 
zatw ierdzonych" p lanów , by  "w  ten  sposób zachować 
daw n y  w y g 'q d  ry n k u . R obo ty  te m uszą  b y ć  ukoń­
czone w c iąg u  dw óch m iesięcy.

P o ż a r  p ałacu
W  R ybczew icach  koło L u b lin a  w  jed n y m  ze skrzy­

deł tam te jszeg o  p a ła c u  w y b u ch ł p o ża r spowodowa­
n y  n iew łaśc iw ym  um ieszczeniem  p iecy k a  żelaznego. 
Z aw ezw ana s tra ż  p o ża rn a  s L u b lin a  po 9-godzinnej 
a k c ji p rzeciw pożarow ej og ień  u g a s i ła . . S tr a ty  wy­
rządzone p rzez  p o ża r s ię g a ją  około  20.000 zł.

Za n iepraw ne p osiad an ie  broni 
skazani na ś m ie rć

Sąd w y ją tk o w y  w  Z am ościu sk a z a ł 28-letniego J e ­
cha ła  B sw srow sk iego  i 28-letniego A le k sa n d ra  Bswa- 
row skiego, obu z Rzecżyey n a  śm ie rć  i  trw a łą  utra­
tę  p raw  obyw ate lsk ich  z powodu zak azan eg o  posiada­
n ia  broni. S k azan y  M icha ł B aw aro w sk i posiadał u- 
k ry ty  w stodole  k a ra b in . K iedy  o p uśc ił g w iosną 1949 
r o k u  sw oje m ie jsce  rodz inne  w  p o szu k b  
p rzek aza ł sw ojem u b ra tu  A lekeand  ~
żonie k a ra b in u . A lek san d e r B aw ai  ......... .........
dać b roń , schow ał ją  po pew nym  czasie  w  swoim po­
lu . D la tego  pow odu zosta li o b a j sk a z a n i n a  karę 
śm ierci.

K oniokrady przy  p racy
W  C h m ie ln iku  koło L u b lin s  w ła m a li s ie  nieznani 

sp raw cy  do s ta jn i  tam te jszeg o  g o spodarza  W awrzyń­
ca  B orow skiego i  sk ra d li  klacz, w óz i  up rząż . Klacz 
b y ła  oznaczoną p rzez kom isję  w o jskow ą liczbą  31 na 
lew ym  kopycie . P o lic ja  p rz e s trz e g a  p rzed  i 
k radz ionego  dobra.

y u p uśc ił 8 w iueu«t iv*»
v poszukiwaniu pracy, 
landrow fSbanie i s tra
iw a ro w sk i zam iast od-

f & Z 5 E J . E I & L 0 W I C Z
skład przybordsT dentystycznych 
Kraków, Mac Adolfa H itlera S3, t o t U » «  '

Zamówienia wysyła tle  eSwrotsle

Zsyząd powiereiesy
BMAUM» OŁĄjCAm

pocztowe, ob iego­
w e (len. G u b e rn a ­
to rs tw a  k o p n ie ­
m y «tale. C ennik 
zakupów  bezplat- 
m e. P o lsk i Dom 
F ila te lis ty czn y  — 
W arszaw a, M ar­
szałkow ska 116.

* * * * *
K op ern ik »  15/17.
od gods. 5—9 w ie­
czór. B ry g id a .

p o s z u k u je m y

dsslnlę wigonlo- 
w% ZmMmdy Ba
«km, W arszaw a  — 
Łmeka M. W *

I B M #

BmWm.
mierzą 1.

w r y m W

raźnie,

illMüeao 3

ZGINĄŁ
pie» m yśliw ski 
łańcuchem, i 
m aści, d u ty  
23 bm. Zna 
odprow adzi z*

BAMOUBÖD 
m lęśm ro*/ # pm y
czepka I I  ton  e tan

Zgłoszenia
. . . fBegmlm. Wl*

lle sk s . T elefon  18.

Oglasssjeie ele 
w „K arłem  Ces-

%U . «kW  
m b k t __

ZGUBIONO 
dowód osobisty,
zaświadczenie F 8

' T  srmmlnmm. 
u n iew ażn ia  «** 
JAwf Wednłmk 
W e b a  U .

ZGUBIONO
zaświadczeni® Jfjjj

a a  nazwisko An­
toni Pluta.
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dowód csobisW
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* » «mwmk ł m #  » K m H w  C i # i ł « # h # « i * l "  I I I  * l , |m  SZ, w .  Z M # Z s  W n m łrn # * , « n *  ##*####« w y ś ms m h t w #  ml# e d f w W "


